
Kï*. 31. Redaktor odpowiedzialny Środa, 9 lutego 1881. Nikazy Gruszczyński. ROlfc X

„Kuiyor Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi. Belgii, 
Szwajcar'i i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prenumeracyjna z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakcyl przy, placu Wilhelmowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierwszem piętrze. Ekspedycya przy placu. Wilhelmowskim Nr 18, 
w podwórzu (na prawo) na pierwszem piętrze w drukarni Jarosława Leitgebra. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspedyi.yi jako tei u pp. E. M o s s e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze. Strasshurgu 
Stutto-ardzio, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; H&senstain. & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii Lausanne/IJpslcu, I ubece, Norymberdze 
Pradze Stuttgart! zi o, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasse Nr. 74;HaAas Laffite & Comp. w Paryżu, place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnogo siedmiołamowego 

15 fen., Kekiamy 30 fen., tłomaczeme na język polski bezpłatnie.

POZNAŃ 8 lutego

Dyplomacya europejska nie traci nadziei, źe skłoni 
Greków do wyrzeczenia się szowinizmu i porzucenia 
polityki awanturnieznój. Nadzieję tę opiera dyplomacya 
na dwóch okolicznościach. Grupa Singros w Izbie de­
putowanych, grupa jedyna, która się do zawarcia po­
życzki wojennej skłonną okazała, żąda zaprowadzenia 
w Grecyi monopolu tabacznego i oddania go w zastaw 
za udzielenie pożyczki. Zrobiło to wielkie wrażenie 
w publiczności, u której monopol tabaczny jest tak nie­
popularny, źe mając do wyboru między pokojem a mo­
nopolem, kto wie, czy się, mimo swego wojennego uspo­
sobienia , warunkowo przynajmniej nie oświadczy za 
pokojem. Przytóm partya Delyanisa, którego uważają 
za jedynego męża stanu, coby w razie ustąpienia Ku- 
mundurosa mógł pochwycić ster rządu, wzrasta nie­

znacznie a chociaż się dotąd wyraźnie przeciw dążno­
ściom Kumundurosa nie oświadczyła, widać po jój rezer- 
wowanem stanowisku, że jest daleko umiarkowańszą. 
Sam prezes ministerstwa poczyna przychodzić do prze­
konania, jak niebezpieczną byłoby rzeczą stawiać czoło 
całój Europie. Kiedy na posiedzeniu Izby w dniu 6 
b. m. zażądał deputowany Messinezi przedłożenia akt 
dyplomatycznych w kwestyi uregulowania granicy gre- 
cko-tureckiój, ażeby Izba mogła ostateczną i śmiałą 
powziąć uchwałę, odpowiedział Kumunduros, źe dy- 
skusya nad tym przedmiotem byłaby nie na czasie 
a to z następujących powodów: Grecya ma jednę 
tylko drogę, z której schodzić nie może, drogę tę prze­
pisują dla niej postanowienia konferencji berlińskićj; 
od czasu tóż, jak został (Kumundoros) prezesem mini­
sterstwa, nie zamienił z gabinetami europejskiemi ża­
dnego pisma dyplomatycznego. Kumunduros oświad­
czył dalćj, źe mocarstwa przychylnie są dla Grecyi 
usposobione i nie można ich ganić, jeżeli doradzają 
Greoyi, ażeby z rozwagą działała. Rząd uważa tóż po­
stępowanie oględne za rzecz konieczną, z drugiej jednak 
strony sądzi, że energicznie powinien chodzić około 
interesów ojczyzny. — Oświadczenie to ministeryalne 
bardzo dobrze przyjęte zostało w Wiedniu i w Berlinie. 
Nordd. A lig. Z tg. pisze: Pan Kumunduros miał 
mowę, w której rozwinął godne zastanowienia zasady, 
i która obliczona jest na to, ażeby zatarła przykre uczu­
cie, jakiego Europa koniecznie doznawać musi z powodu 
niecierpliwości i szowinizmu Greków. Prezes minister­
stwa greckiego wywiązał się bardzo zręcznie z swego 
zadania i to tóm więcćj, jeżeli rozważymy, jak kryty- 
cznem jest położenie gabinetu greckiego, który z jednej 
strony ma do walczenia z wojennym zapałem narodu, 
z drugiej zaś przy swój akcyi powodować się musi wzglę­
dami na dobro kraju i rozumem stanu. Z tego wycho­
dząc stanowiska — kończy... organ kanclerski — nie 
da się nic zarzucić oświadczeniu p. Kumundurosa : że 
nie należy się spieszyć, a zarazem potrzeba rączo się 
krzątać około interesów ojczyzny. — Gabinet angielski, 
który dotychczas stał wobec rokowań mocarstw w spra­
wie greckiej na uboczu, poczyna się wpraszać, ażeby 
go przyjęto do koncertu europejskiego. Tak przynaj­
mniej sądzą dzienniki berlińskie, zastanawiając się nad 
pobytem wysłannika angielskiego w Berlinie. Pan Goe- 
chen przybył do stolicy Niemiec w zeszłą sobotę i po 
konferencyi z księciem Bismarckiem miał audyencyą 
u cesarza i cesarzewicza. W tój chwili znajduje się 
jnż zapewnie p. Goechen w Wiedniu, zkąd przez Warnę 
wyjedzie do Carogrodu, gdzie po przyjeździe hr. Hatz- 
felda rozpoczną się niebawem układy z Portą. Przy­
bycie p. Goechena do Berlina — pisze N a t i o n. 
Z tg — dowodzi, że koncert europejski, który dotąd 
był jedynie czczym frazesem, staje się faktem. Od 
wyniku obrad w francuskiój Izbie deputowanych zale­
żało przybycie lub nieprzybycie posła angielskiego do 
Berlina, Ponieważ cała sejmowa reprezentacya francu­
ska pochwaliła zachowanie się rządu francuskiego 
w kwestyi greckiej i oświadczyła się za polityką poko­
jową, przeto gabinetowi angielskiemu nic nie pozosta­
wało, jak zbliżyć się do Austryi i Niemiec. Przyjazd 
p. Goechena do Berlina dokumentuje demonstracyjnie 
wobec Europy tę zmianę polityki angielskiej. Tak pi­
sze N a t. Z t g i tak samo komentują podróż Goechena 
do Berlina inne dzienniki berlińskie.

Pisząc o zatargu grecko-tureckim, wypada nam 
choć kilka słów poświęcić sprawom półwyspu bałkań­
skiego, które ściśle się łączą z kwestyą grecką. Na 
półwyspie ciągły panuje nieład. Nowy gabinet serbski 
zachwiany, w skupczynie, w której miał mieć kolosalną 
większość i w której tylko 17 radykałów z razu li­
czono, o mało nie został w mniejszości; radykal­
nych liczą teraz siedmdziesięciu kilku. Ze stolicy Bul- 
garyi, z Sofii piszą, źe gabinet Karawelowa wkrótce za­
pewnie runie, w Sofii ciągle krążą listy ministrów, na 
których czele stoi zawsze Zankow, znany wróg Austryi, 
upadły z powodu kwestyi poruszonej nieprzychylnie 
w komisyi dunajskiej. W dodatku odkryto tam zama­
chy przeciw konstytucyi. Przyjęto i ogłoszono kore- 
spondencyą Burmowa i Balabanowa, mocą której nie­
jaki Farley został mianowany tajnym ajentem w Anglii 
dla podniesienia tamtejszej opinii przeciw dzisiejszej 
konstytucji bułgarskiej i zjednania jój dla zwalenia tój 
konstytucyi. W Bukareszcie wpływ rosyjski walczy 
z austryackim i ten ostatni coraz bardziej traci grunt 
pod nogami. — Tak wszystko na tym Wschodzie zdaje 
się stać na piasku i to bardzo ruchomym, zaczynając 
od pokoju ogólnego a kończąc na konstytucyacb i mi­
nisterstwach rozmaitych nowych państewek.

Z obrad angielskiój Izby niższój, która w dniu 
Wczorajszym rozpoczęła w drugiem czjtaniu dyskusyą

nad bilem rządowym o zawieszeniu swobód konstytu­
cyjnych w Irlandyi, nie odbieramy dotąd żadnych zgoła 
doniesień. — Dzienniki angielskie w różny sposób za­
patrują się na wystąpienie przewodniczącego Izby niż­
szój przeciw obstrukeyonistom irlandzkim i na rezolucyą 
Gladstona o zamknięciu dyskusyi. P al 1 Mail Ga­
zette uważa to postępowanie za zamach stanu i są­
dzi, że przewodniczący, który powinien był zastosować 
się do istniejącego porządku, postąpił tak, jak gdyby 
Izba już uchwaliła możność zamykania dyskusyi. S t. 
James Gazette gani ministerstwo, źe tak długo nic 
nie przedsięwzięło przeciw obstrukeyonistom, ale zara­
zem występuje stanowczo przeciw rezolucyi Gladstona, 
która czyni przewodniczącego Izby despotą i daje mu 
moc zupełnego zamknięcia ust mniejszości. Glo- 
b e pochwala interwencją przewodniczącego a rezolucyą 
Gladstona pragnąłby poddać bliższemu zbadaniu. 
Standard pochwala i jedno i drugie, dodając, że 
gwałtowne choroby należy usuwać gwałtownemi środ­
kami. Manchester Guardian, Examiner i 
Scotsman domagają się położenia kresu obstrukcyo- 
nizmowi. Times przyznaje, źe postąpienie speaker’a 
było sprzeczne z dotychczasowemi zwyczajami, nie oba­
wia się jednak nadużyć ani ze strony przewodniczącego, 
ani rezolucji Gladstona. Standard wyraża podobną 
opinią a Daily Telegrapb ubolewa, że sześciowie- 
kową wolność słowa na trybunie zasztyletowali sprzysię- 
żeni Irlandczycy. — Z powyższego zestawienia widzimy 
że dzienniki angielskie zgadzają się na konieczność po­
łożenia zapory obstrukeyonistom irlandzkim i że różnią 
się tylko co do formy, w jakiej to powinno było na­
stąpić.

Posłowie irlandzcy, pokonani w Izbie, poczynają 
agitować na publicznych zebraniach przeciw bilowi For­
stera i rezolucyi Gladstona. W dniu wczorajszym od­
był się w tym celu w Londynie przy ulicy Trafalgar 
wielki mityng, w którym wzięli udział członkowie rady­
kalnych klubów i kilka tysięcy widzów. Zgromadzeni 
przyjęli jednogłośnie zaproponowane rezolucye, oświad­
czające się przeciw polityce rządu angielskiego w kwe­
styi irlandzkiój. Na mityngu nie było, jak donosi tele­
gram, widać osób wpływowych i zajmujących wyższe 
stanowisko w społeczeństwie.

* Dla uzupełnienia Reprezentacji miejskiej 
miasta Poznania rozpisane są wybory na

sobotę, dnia 12 lutego 1881 
od godziny 9 z rana do godziny 2 po południu.

Wyborcy polscy!
Obowiązek ciągnie nas do urny wyborczej, 

a serce ka.że się spodziewać, że górą będą nasi 
kandydaci

Henryk Berendes
na oddział III okręg 3 w szkole obywatelskiej 

przy ulicjT Wrocławskiej.
Maryan Cybulski

na oddział II okręg 2 w sali giełdowój przy 
Rynku.

Dr. Gąsior owski
na oddział I w sali magistrackiój w Ratuszu.

Poznań, dnia 8 lutego 1881.
Komitet wyborczy

Dr. Buski.

* Wczoraj wreszcie przyjęła Izba pruska w trze- 
ciem czytaniu obie ustawy, dotyczące zaradzenia 
biedzie na Górnym Ślązku. Obie ustawy przy­
jęto w brzmieniu, jakie im nadano w drugiem czytaniu; 
obecnie potrzeba tylko zatwierdzenia Izby panów i san- 
kcyi królewskiój, aby przystąpić można do uchwalonych 
w tych ustawach melioracyi i robót. Przy joneralnój 
dyskusyi nad pierwszą ustawą skorzystali posłowie nasi 
dr. Chłapowski i K. Kantak ze sposobności, aby 
dać odprawę panu ministrowi oświaty na jego dyatrybę 
o wielkopolskiej agitacyi na Górnym Ślązku, jaką w bra­
ku lepszych argumentów zasłaniał się w czwartek wobec 
gruntownych wywodów ks. dr. Franza. Wdzięczni je­
steśmy szan. posłom za tę odprawę i przedstawienie 
rzeczy we właściwóm świetle. Rząd ciągle się skarży 
na jakieś rzekome zdobywanie Ślązka dla polskości, 
podczas kiedy ten Ślązk Górny nigdy polskim być nie 
przestał. Jedyna różnica jest ta, że pod obecnym uci­
skiem żywiej zabiło serce ludu polskiego na widok tak 
niemiłosiernego wypierania języka polskiego ze szkoły, 
i źywiój odezwało się współczucie wśród innych Pola­
ków, których taka sama gniecie niedola a którzy da- 
wniój mało o Ślązku wiedzieli. Nie Wielkopolanie 
przeto agitują, lecz, jak to już wczoraj powiedzieliśmy, 
agituje sam rząd przez swą antipolską politykę. Rejen- 
cya opolska, której nierozsądną politykę tak słusznie 
wytknął i trafnie scharakteryzował dr. Chłapowski, po- 
winnaby sobie przypomnieć szlachetne słowa znakomi­
tego Kardynała Diepenbrocka, który jako pasterz ślą­
skiej dyecezyi, patrząc na głęboką wiarę tego ludu a nie 
mogąc się z nim rozmówić, powiedział, że palec u ręki 
uciąćby sobie pozwolił, byle mógł odezwać się do swych 
wiernych w ich ojczystym języku. Tak samo powinna 
myśleć rejeneya opolska i rząd pruski a nie działać 
w przeciwnym wprost kierunku, nie tępić języka, który 
jest tak drogim skarbem górnoślązkiego ludu. Słusznie 
tóż wskazał poseł Kantak na to, że nonsensem jest na­
zywać lud górnoślązki co do narodowości Prusakami,

bo prusactwo nie jest znamienium narodowości, lecz 
tylko oznaczeniem organizmu państwowego; lud górno­
ślązki jest ludem polskim, tak samo, jak my Wiel­
kopolanie i mieszkańcy Prus Zachodnich, — a wszyscy 
jesteśmy tylko poddanymi pruskimi, pełnimjT obowiązki 
poddanych i mamy prawo żądać, jeżeli nie wszyscy na 
podstawie traktatów, to zapewne wszyscy na podstawie 
prawa bożego, aby szanowano naszę religią i nasz 
język

Mowy obu posłów podajemy poniżej.

Rozprawy
w sejmie pruskim

o iwornym Ślązku.

Na poniedziałkowem posiedzeniu sejmu pruskiego 
wywiązała się przy trzecićm czytaniu projektu, odno­
szącego się do zapomogi z funduszów państwa dla ról- 
nictwa w obwodach Górnego Slązka dotkniętych nędzą, 
bardzo ożywiona dyskusyą. Sprawa ta, mająca czysto 
ekonomiczny charakter, dała już przy drugiem czytaniu 
ks. dr. Franzowi poebop do zaprotestowania przeciw in­
synuacji, wypowiedzianój tak od stołu ministeryalnego, 
jak z ław liberalnych, iż domaganie się, by w szkołach 
elementarnych pielęgnowany był język polski, obliczone 
jest na agitacją polityczną. Ks. Franz słusznie twier- 
eził, iż katolicy domagają się uwzględnienia swych 
życzeń jedynie z stanowiska pedagogicznego. Prócz 
ministra Puttkamera odznaczył się w swych wycieczkach 
przeciw Górnoślązakom także poseł dr. Holtze (z Kato­
wic), należący do partyi narodowo-liberalnej. Tak prze­
ciw wywodom p. Puttkamera, jak posła Holtzego wy­
stąpił na poniedziałkowem posiedzeniu energicznie

dr. Fr. Chłapowski:
Mości Panowie 1 Może niektórych z pośród was 

interesować będzie wiadomość, że w osobie mojej wi­
dzicie jednego z t. z. wielkopolskich agitato­
rów na Ślązku, do których się odnosiła ostatnia mowa 
pana ministra oświaty przy obradach nad etatem. Ci 
Panowie,-którzy mnie dobrze znają, będą już teraz mo­
gli osądzić, co warte owe wywody — będą umieli roz­
sądzić, czy chęć agitatorska, czy też raczej miłość 
bliźniego zapędziła mnie na Slązk, a uchodziłem za 
tak niebezpiecznego agitatora, ogłoszono mnie tak da­
lece za banitę, że samo zetknięcie się ze mną kompro­
mitowało urzędników — i że np. już dla tego samego 
zasuspendowano jednego z nauczycieli gimnazyalnych, źe 
go widziano idącego ze mną ręka w rękę na ulicy. 
Zdaje mi się, że mówię w związku z kwestyą, jaka nas 
zajmuje, chociaż sobie pozwoliłem tego osobistego 
wstępu i wspomniałem, w jaki się to stało sposób. 
Kiedy wybuchła wojna francusko niemiecka, zgłosiłem 
się jako lekarz do służby i do pielęgnowania chorych 
i zostałem odkomenderowany do jednego z pułków ślązkich. 
Przy tój sposobności zacząłem się interesować ludem 
górnoślązkim z powodu skarg, jakie słyszałem na du­
chowe i materyalne położenie jego, ukochałem ten lud 
i postanowiłem zaraz po ukończeniu wojny, po złożeniu 
egzaminów, i o ileby moje stosunki rodzinne na to po­
zwoliły, poświęcić się temu ludowi. Z samego 
współczucia dla jego położenia, bez uprzedzeń, bez ża- 
dućj skrytej myśli poszedłem na Slązk i przykładałem 
tam rękę nie tylko do ran ciała, ale do nie mniej bo­
lesnych ran społecznych i moralnych — a nie patrza­
łem na nie przez te okulary, przez jakie na nie pra­
wdopodobnie w skutek raportów, albo też w interesie 
pewnych osób rządowi patrzeć się podoba. To moje 
współczucie dla ludu górnoślązkiego, jakiem jestem 
przejęty nie sam, lecz wraz z wielu innymi, godnymi 
szacunku Niemcami, z którymi mnie jeszcze dziś łączą 
stósunki przyjaźni, zwiększyło się jeszcze, gdy równo­
cześnie w skutek rozporządzenia rejencyi opolskiej roz­
legł się w całym tym obwodzie rejencyjnym okrzyk 
boleści z powodu usunięcia języka polskiego z wykładu 
szkolnego, przez co do dawnych nowe jeszcze dodano 
rany. To współczucie wzrosło jeszcze, gdy i z mojej 
własnej Ojczyzny dochodzić mnie poczęły skargi, i o t o 
wspólna bieda, prześladowanie tego, co 
każdemu jest najdroższe i najmilsze — połą­
czyły nas. Tak, M, P., prześladowanie w dziedzi­
nie religii, jak też mianowicie prześladowanie w dzie­
dzinie szkoły i administracja połączyło jedynie i naj­
przód nasze interesa, interesa Polaków w Wielkopolsce
i Prusach Zachodnich z interesami Górnoślązaków __
ponieważ połączyły się nasze skargi i nasza bieda. 
Przedtem nikt się u nas o Górny Slązk nie troszczył — 
zaledwie wiedziano, że tam mieszka milion pobratym­
ców, których język, zwyczaje i tradycje były te same, 
co nasze. Współczucie i wspólna niedola zbliżyły nas 
do siebie i dopiero wtedy uczuliśmy, jak to boli, kiedy 
się widzi, jak język polski zewsząd wypierają i prześla­
dują a oświadczając to tutaj proszę pana ministra 
oświaty (żałuję, że go tu nie ma, ale może będzie miał 
w najbliższym czasie sposobność odpowiedzieć), aby 
nam powiedział, jakie to fakta dowodzą, żeśmy prowa­
dzili separatystyczną, albo jak to nazwa! „wielkopolską“ 
agitacyą. Jeżeli, o ile wiem — istniała tam lub 
istnieje jakakolwiek agitacya, to chyba ta, aby ludowi 
górnośląskiemu zachować i uratować język, który mu 
od czasów Falka szkoła wydrzeć usiłuje, ten język 
ojczysty, który* 1 w ocz ach moich stanowi 
podstawę, jedyny środek religijnego, mo­
ralnego, duebogo i społecznego roz­
woju każdego 1 >ałlu. A choćby która gazeta

lub jednostka nie trzymała się w tych granicach, jaA 
kicbbyście sobie Panowie życzyli — to jakże królewsk 
rząd może za to karać lud górnoślązki? Tak samo
i nas w Wielkopolsce karze rząd za nadzieję le- 
pszćj przyszłości!

Odpieram z tego miejsca stanowczo zarzut, jaki 
nam uczyniono ze strony król, rządu. Nie my to obcię­
liśmy Górny Slązk poświęcić idei politycznej, lecz prze­
ciwnie rząd królewski stara się od lat dziesięciu zasłu­
żyć na zarzut, że poświęca wyłącznej idei państwa na­
wet to, co najspokojniejszemu, najskromniejszemu i naj­
wierniejszemu poddanemu jest drogie i święte, — nie 
przewidując, jak smutne następstwa takie wdzieranie się 
w te świętości narodowe mieć może. Tak jest, M. P. 
nikt nie poparł więcćj uczucia zasadniczych przeci­
wieństw niezadowolenia i podejrzliwości na Górnym Slą- 
zku, aniżeli sama królewska rejeneya 
w Opolu przez swą nierozsądną politykę

(Bardzo słusznie, na ławach polskich.)
Oprócz tego okrzyku boleści doszedł nas nieba­

wem, jeśli nie równocześnie z wieścią o wypędzeniu ję­
zyka ojczystego ze szkoły — i drugi, a był to okrzyk 
boleści, wydzierający się z piersi ludu z powodu roz­
paczliwego ekonomicznego i społecznego 
położenia polskiśj ludności. Czyż to co dzi­
wnego, 1 czy król, rząd poczyta nam to za agitacyą, 
za występek, co w innym razie uznałby z wdzię­
cznością za dobrodziejstwo, żeśmy nie mniej od Niem­
ców starali się o to, aby współczucie nasze dla ludu 
górnoślązkiego wyrazić nie tylko w słowach, ale i w 
czynie, w miłosiernych datkach, które płynęły z Wiel­
kopolski, z Prus Zachodnich, z Królestwa Polskiego i ze 
stron dalszych?

Nie będę się tutaj rozwodził o licznych przyczy­
nach tego rozpaczliwego materyalnego położenia. Pan 
Sombart wyłożył nam dokładnie,, jak szkodlwie oddzia­
łało pruskie prawodawstwo rólnicze w tej dzielnicy. 
Zapytuję, czy inne prawodawstwo nowszej daty nie po­
gorszyło jeszcze bardziej tego rozpaczliwego położenia 
ludu na Górnym Ślązku a mianowicie w powiatach nę­
dzą dotkniętych — a mimo twierdzenia p. Holtze, że 
kulturkampf ludności tamtejszej nie zaszkodził, przycho­
dzę do wniosku, że abstraebując od materyalnych i du­
chowych szkód, jakie nam tak znakomicie przed kilku 
dniami określił ks. dr. Fraliż, można na podstawie 
materyału, dostarczonego nam przez rząd królewski, 
udowodnić, jak wielkie szkody poniosły poszczególne 
gminy kiedy wskutek zwiększonych wymagań rządu ud 
owego nieszczęsnego czasu najuboższe gminy miały 
przejąć ciężary szkółne, a tymczasem dodatki rządowe 
na cele szkólne na Górnym Ślązku wcale sie nie po­
większyły.

M. P., na stronie 14 referatu komisyi macie wy­
kaz, jak po macoszemu traktowany jest obwód rejen- 
cyjny opolski pod względem subwencyi rządowej 
na cele szkólne, — i to mimo nędzy, w jakiej ten po­
wiat się znajduje. Na strome 13 możecie Panowie się 
przekonać, jak wiele jeszcze ma niedostatków prawne 
uregulowanie obowiązku utrzymywania szkoły w tój 
dzielnicy — jak bardzo regulamin z r. 18ul stał w 
sprzeczności z nagłym wzrostem posad nauczycielskich, 
tak ogromnem podwyższeniem pensji, i wymaganiami co 
do budynków szkolnych i jak bnrdzo gminy i zamie­
szkali w niej siodłacy po nad wszelką miarę byli prze­
ciążeni. Tu pan Holtze nie mógłby twierdzić, że wal­
ka kulturna nie przyczyniła się do biedy na Górnym 
Ślązku. O wypędzeniu Sióstr szkolnych mówić już 
wcale nie będę — łatwo zrozumieć, że walka kul­
turna stała się tam główną agitatorką.jako najgłówniej­
szy powód niezadowolenia pomiędzjT ludem. Daleko 
więcej tóż do obniżenia, aniżeli do podniesienia społe­
czno-ekonomicznego położenia na Górnym Śląsku przy­
czynił się sposób obchodzenia się z każdym, co me 
umiał po niemiecku, a znał tylko język 
polski; liczba takich ludzi wynosi według statystyki 
podanej w książce dra Boeckb pod tyt. „Der Deutsche 
Volkszahl und Spraehgebiet“ właśnie w powiatach nędzą 
dotkniętych 80 do 90 na sto!

Sądziłem zawsze dotychczas, źe władze są na to, 
aby słabych osłaniały swą opieką. Na Górnym Ślązku 
—- muszę to niestety wyznać — zrobiłem inne do­
świadczenie. W Bytomiu i Królewskiej Hucie, dwóch 
największych miastach przemysłowych, w czasie, w któ­
rym robiłem moje spostrzeżenia, wyszukiwano do tych 
dwóch miast, których ludność w przeważnej, jeżeli me 
w większej części nic prawie po niemiecku nie rozumie, 
zawsze burmistrzów i rzeczywiście znaleziono ich w Ha­
nowerze, Szlezwikuj i na wyspie Rugii, którzy pomimo 
najlepszój chęci po polsiiu słowa nie rozumieli. Tak, 
wtenczas nie mogli ci panowie w żaden sposób dowie­
dzieć się o skargach ludu, ani ich wysłuchać. Każde­
go, ktokolwiek rozumiał cośkolwiek po polsku, uważano 
za’mmój uprawnionego, a główną moją zbrodnią, MP., 
było to, że nie tylko w mej praktyce lekarskiej z lu­
dem po polsku rozmawiałem, lecz także publicznie 
przed innymi się nie wstydziłem rozmawiać po polsku 
i innym powiadać: nie potrzebujecie się wstydzić 
mowy polskiój, jaką wam dał Pan Bóg, jesteście tak 
dobrymi obywatelami i macie takie same prawa, co 
obywatele niemieccy, a jesteście nie gorsi od żydów, 
w pośród was zamieszkujących; powinniście tyiko 
z nimi wspólubiegać się w pilności, wykształce­
niu, oszczędności i pracy, — wychodziłem bowiem 
z tój zasady, że do socyalnego podniesienia ludu i ka­
żdego człowieka, jest takie poczucie, — o którem prze­
cież rząd królewski przypuścić powinien, iż znajduje się 
w każdym obywatelu, i którego sobie życzyć powinien,— 
warunkiem bezwzględnym, mianowicie w państwie, w któ-



rem tyle innych wolnych urządzeń, jał wolność wysta­
wiania weksli, wolność prowadzenia procederu i t. p. 
panuje.

M. P., poseł Holtze zarzucił kapłanom górnoślązkim 
socyalne agitacje. Ależ ich całą winą jest niezawodnie 
ów sposób doprowadzania ludu do owego socyalnego sta­
nu, o którym mówiłem, co jest lojalnóm i po chrze- 
ściańsku, a pan poseł mógł to tylko, nie rozamiejąc 
sprawy dobrze, uważać za coś niebezpiecznego. Lub czy 
przypadkiem nie zapomniał, iż na Górnym Slązku jak 
wszędzie, chlebodawcy mają nie tylko prawa ale i obo­
wiązki, i że skoro obowiązków tych zapomną, co jak 
twierdzą, niejednokrotnie na Górnym Slązku się zdarzało, 
natenczas w lojalnej i rozumnej obronie praw uciśnio­
nych robotników najlepszy znajdzie się środek zaradczy 
przeciwko wybuchowi namiętności, mogących doprowadzić 
do zbrodni.

M. P., przedłożony nam projekt i obrady nad nim, 
a mianowicie wygłoszone przytem przez rząd zdania, 
świadczą, iż rząd obecnie więcej jest życzliwym dla lu­
dności górnoślązkiój, aniżeli przedtóm, i aniżeli niejeden 
z tych panów, co tu przemawiali. Mam niezłomną na­
dzieję, że rząd królewski pod wielu względami badać i 
traktować będzie inaczej stosunki górnośląskie, aniżeli to 
uczynił dotychczas. Uwagi w motywach projektu, iż w 
kursach praktycznych dla synów chłopskich i w stowa­
rzyszeniach gospodarskich włościan język polski ma być 
więcej uwzględniony, aniżeli się to dotychczas działo, do­
dają mi nadziei, że usiłowania rządu, — o ile podnie­
sienie losu ludu górnoślązkiego a mianowicie w obwo­
dach nędzą nawiedzonych, zależy od wydziału ministra 
rolnictwa, uwieńczone zostaną pomyślnym skutkiem. Spo­
dziewamy się, że na tern zupełnie neutralnem polu rząd nie 
pogardzi współudziałem i pomocą istniejących lub mających 
się zawiązać stowarzyszeń rolniczych, przeznaczonych dla 
ludu, a dalej pomocą organów na ten cel przeznaczonych, 
oraz że w ogóle w dobroczynnych zakładach na tom polu, 
jakie rząd zaprowadzić zamyśla, nie będą odgrywały głó­
wnej roli i nie będą ostatecznym celem germanizacyjne 
tendencye, jakie n. p. panują w szkole ludowój — lecz 
że rząd szczerze będzie miał na celu materyalne i mo­
ralne dobro tego ludu górnoślązkiego, że rzeczywiście cel 
ten osięgnąć zamyśla. I dla tego zgadzają się chętnie 
wszyscy, moi polscy ziomkowie i ja, na projekt i na re­
zolucje, przez komisyą uchwalone, chociaż pomiędzy re­
zolucjami nie widzimy jednej, którąbyśmy chętnie po­
pierali, a którą z mowy mojój wydedukować można. 

(Brawo! na ławach polskich).
Poseł dr. Holtze

sądzi, żo obecnie próżny to trud poruszać na nowo kwestyą 
języka na Górnym Slązku. Trzeba rozróżniać między Po­
lakami w Poznańskióm, a Polakami na Górnym Slązku. Czy 
p. Chłapowski sądzi, że trzeba konserwować język polski 
w kraju, który coraz bardziej się germanizuje ?

(tak jest! z ław polskich).
Pod pewnym względem możnaby twierdzić, że tam nie 

ma narodowo-politycznej agitacyi, ale mimo to są tam 
dzienniki, które ją popierają. Jeszcze przed 1870 stawiono 
na Górnym Slązku narodowo - politycznych kandydatów, 
ale żaden z nich nie zyska? przy wyborach większości 
głosów. Nie można też, jak to czynią posłowie polscy, 
mówić, że szczep ich bratni narażony jest na wielkie nie­
bezpieczeństwo. Rozsądna, systematyczna germanizacya przy­
spieszy bardzo błogie skutki obecnej ustawy. Kraj jest 
wdzięczny za opiekę, jakiej doznajo od rządu i życzymy 
sobie, by w przyszłości nie był jej pozbawiony, 
i Poseł Kantak.

M. P. Poprzednik mój powiedział, żekwestyi języ­
kowej, która tu tylekroó traktowana była, nie poruszy, 
a jednakowoż o nią zawadził. Nie będę się także obszer­
nie o niej rozwodził, powiem tylko słówko w odpowiedzi, 
aby zamarkować stanowisko preopinanta. Mówił on, że 
nie można tam konserwować języka polskiego, gdyż Górny 
Slązk stanie się z biegiem czasu niemieckim i nim się 
stać musi. Rząd stara się tylko o utorowanie ludowi 
drogi, a więc że niejako dobrodziejstwo mu wyświadcza. 
Ależ M. P., Górnoślązacy mają swą narodowość polską,— 
nie mogę żadnym sposobem użyć innego wyrażenia, - 
są naszymi ziomkami, a my nie zaprzeczamy wcale tego 
braterstwa szczepowego, bez względu czy należą oni od 
kilku wieków do Niemiec — to nic rzeczy nie zmienia — za­
chowali oni swoję narodowość, gdyż zachowali swój ję­
zyk, zachowali swe zwyczaje, a jeżeli preopinant twier­
dzi, że zaprzeczają, jakoby byli Polakami i nazywają sie­
bie samych Prusakami, to niezawodnie ma słuszność co 
się tyczy przynależności do państwa, ale „Prusy“ to nie 
narodowość — Prusy to związek państwowy, a „Polska“ 
to narodowość, jaka się objawia w języku, w rodzinie i 
szkole, a tego preopinant nie zaprzeczy, iż Górnoślązacy

ten język swój ojczysty i swoję narodowość zachowali i 
to przez wieki. Przez wieki, w których nie było mowy 
o źadnćj agitacyi, w których zasada narodowości nie była 
tak rozbudzona — i przyszli do tej siły samowiedzy, 
jaką obecnie widzimy. W czasach najsmutniejszych, ja­
kie ponad Górnym Slązkiem przeciągnęły, w czasach 
trzydziestoletniej, siedmioletniój wojny, wśród najsmutniej­
szych eksperymentów germanizacyjnych — zachowali 
oni odrębne swe pochodzenie i jak polscy Ślązacy w Slą­
zku austryackim i Morawianie tamże zawsze uważani 
być muszą jako Morawianie i Polacy, tak samo musicie 
Górnoślązakom, chociażbyście ich po tysiąc razy nazwali 
Prusakami, nawet lojalnymi Prusakami, przyznać polską 
narodowość. A nie może być mowy o zaprzeczeniu te­
go braterstwa szczepowego. Ależ preopinant bardzo so­
bie sprawę ułatwił. Powiedział on, że nie wie, czy po­
stępowanie rządu ze stanowiska pedagogicznego jest od­
powiednie. Ależ panie Holtze, w szkole chodzi głównie 
o względy pedagogiczne i to jest właśnie to, co my pa­
nom zarzucamy — panowie nie zważacie na to, na co 
każdy rozsądny człowiek i p. minister wyznań zważać 
musi — a tern są owe względy pedagogiczne. Ponie­
waż atoli poseł Holtze sądzi, iż Górnoślązacy staną się 
Niemcami, to czyż należy używać już obecnie języka nie­
mieckiego, który im jest obcy i niezrozumiały? Czy da 
się to usprawiedliwić, czy to jest rozsądnóm lub peda­
gogicznym — na to p. Holtze nie zważa. Łagodne więc 
wyrażenie, się, użyte przez preopinanta, — co uznaję — 
koncentruje się, skoro sprawę dokładnie zbadamy — w 
tern Górnoślązaka należy zgermanizować, 
i to natychmiast, gwałtem, bez wszelkiego względu na 
jego materyalną i moralną szkodę. W dalsze wywody 
M. P. wdawać się nie będę — o rzekomych agitacyach 
i o tym podobnych sprawach mówiłem już przedwczaraj, 
a to zupełnie wystarcza.

Preopinant nie powiedział tu dzisiaj nic nowego o 
agitacyach, chyba to, że pewien organ prasowy czytam 
jakiś amator agitują; ale i to zdaniem mojem, kłaść na­
leży na karb niezrozumienia sprawy, gdyż preopinant we 
wszystkiem tóm, co się tyczy zachowania języka polskie­
go, lub co się dzieje w języku polskim dla dobra ludu, 
widzi ze swego stanowiska agitacyą. sądząc, że tylko 
niemczyzna lud zbawić może. I ztąd każde pismo na 
Górnym Slązku, jeżeli tylko jest polskiem, działa zda­
niem jego w duchu agitacyjnym, nawet na polu rolni­
ctwa lub katolicyzmu. A jeżeli w piśmie tóm mowa o 
Polsce, lub znajduje się wyraz „Polak,“ wtenczas zaraz 
Ujecie na alarm.

Mógłbym nad tóm szerzej się rozwodzić, lecz- są­
dzę, iż Izba będzie mi wdzięczna, gdy tego nie uczynię, 
i dla tego kończę.

Ks. dr. Franz
wyraża p. Holtzenni podziękowanie za pokojowe jego słowa. 
Katolicy nie zakłócili jednak na Górnym Slązku pokoju, 
lecz strona przeciwna. Świadczy o tem nacisk, jaki na 
ludność wywierano podczas wyborów, o czóm przekonać się 
można z akt sejmu i parlamentu. Pan Holtze uczynił 
dalej zarzut, iż kapelani popierają na Górnym Slązku ten- 
dencye socyalistyczne, tymczasem ani jeden „Kaplansblatt“ 
me apostołuje zasad socyalistycznych.

Przy głosowaniu Izba przyjmuje w trzecióm 
czytaniu tę ustawę.

Następuje trzecie czytanie projektu, odnoszącego 
się do udziału państwa w budowie kolei 
żelaznój z Rybnika do Zora w, z Opola do 
Nyssy, z Kluczborka do Lublińca.

Bar. Hucne (z centrum)
występuje przeciw posłowi Biichtemannowi, który przy 
drugióm czytaniu nazwał kolej z Opola do Nyssy „koleją 
trzech hrabiów“ (Dreigrafenbahn). Twierdzenie, że kolej ta 
tylko w inteiesie wielkich właścicieli ma być wybudowana, 
jest obrazą.

Poseł dr. Virchow
broni posła Buehtemanna, który nie jest obecny w Izbie 
i twierdzi, że w rzeczy samej kolej z Opola do Nyssy nie 
pi zarzyna ważnych miejscowości, lecz tylko lasy trzech wiel­
kich posiedzicieli.

Poseł Heydebrand
pyta się, jak się nazywają ci trzej hrabiowie? Jeśli p. 
Virchow rzekł dalej mówca — będzie nadal zaczepiał 
w taki sposób osoby, które się bronić nie mogą, to me 
podobieństwem będzie załatwiać takiej sprawy w tój tu 
Izbie.

Poseł dr. Virchow
wyraża żal, iż dyskusya nad koleją z Opola do Nyssy tak 
szerokie przybrała rozmiary. Z powodu zaś budowy' kolei 
z Rybnika do Wodzisławia wzywa mówca ministra kolei, 
aby wpłynął na akcyonaryuszy górnoślązkiój koloi, by jak 
najprędzej zabrali się do budowy tej linii.

Minister Maybach
odpowiada, iż w projekcie nie ma mowy o linii z Rybnika 
do Wodzisławia, lecz tylko z Rybnika do Zóraw i dla 
tego nie może rząd proponować tój linii, o której pan Vir­
chow mówi.

Izba przyjmuje w końcu całą ustawę w trzecióm 
czytaniu.

KOWONDENCÏÏ KDEÏÏEA FOZNASSM.
Wiedeń, 6 lutego.

(=) Rozgłaszane przez dzienniki centralistyczne 
wieśoi o rozpadnięciu się klubu prawego 
środka na dwie partye, okazała się mylną. Je­
dnakże ogłoszony w tej sprawie w Vaterlandzie 
list jednego z członków tego klubu zaznacza, że istotnie 
istnieją prądy separatystyczne i dla tego trzeba nam 
o tej kwestyi pomówić obszerniej. Klub prawego środ­
ka składa się obecnie z 61 członków. Z tych około 
połowa Niemcy, drugą połowę stanowią posłowie sło- 
wieńscy, dalmatyńscy, bukowińscy i kilku Włochów. Ci 
posłowie nieniemieccy albo poprzednicy ich stano­
wili aż do rokn 1870 w radzie państwa tak zwany 
„klub południowców“ a głównie opierają się na 
zasadąch federalistycznych. Niezależnie od stósunków 
w radzie państwa, pomiędzy rokiem 1868 a 1870 z po­
wodu praw antikonfesyjnyćh, powstało w prowincjach 
niemieckich stronnictwo stanowczo katolickie a zarazem 
federalistyczne. Pod koniec roku 1870 (za Potockiego) 
posłowie tego stronnictwa razem z posłami, którzy da­
wniej tworzyli wymieniony klub południowców, utwo­
rzyli „klub prawego środka“ pod prezydencyą ba­
rona Pascotiniego. Następnie ciż posłowie, to jest 
autonomiści z Krainy, Dalmacyi, Bukowiny, Tryestuetc. 
tudzież posłowie katoliccy z prowincyi niemieckich w ro­
ku 1873, po wprowadzeniu bezpośrednich wyborów do 
rady państwa, zgromadzili się w klubie pod tą samą 
nazwą, jako marszałka obrali byłego ministra hra­
biego Hohenwarta. Znakomity ten mąż stanu aż 
do chwili, gdy objął urząd prezesa gabinetu, to jest do 
4 lutego r. 1871, był namiestnikiem Górnej Austryi 
i nie pozostawał w żadnej styczności z stronnictwem 
federalistycznem i katolickiem. To też nominacya jego 
w tych kołach wywołała zdumienie i dopiero w ciągu 
8 miesięcznego urzędowania poznano się na wybornych 
chęciach hr. Hohenwarta. Jednak, powtarzam, nie na­
leżał on do przywódzców stronnictwa katolickiego, ani 
też do tych, którzy się głównie przyczynili do wywoła­
nia ruchu katolickiego. To też w roku 1873 wśród te­
go stronnictwa byli tacy, co nie zupełnie ufali hr. Ho- 
henwartowi. Niektórzy z dawniejszych przywódzców, 
mianowicie hr. T h u n , oskarżali go naprzykład wHi- 
storisch Politische Blatter o brak zasad i 
oportunizm itd.

Wtedy też, gdy w listopadzie roku 1873 utworzył 
się ponownie klub prawego środka, niektórzy nie­
mieccy członkowie, mianowicie ksiądz Karion ze Sty- 
ryi, proponowali, aby klub przyjął zasadniczy program 
katolicki, na wzór programu prazkiego stronnictwa cen­
tralnego. Jednakże wniosek ten upad! a poprzestano na 
uchwale, że klub prawego środka, będący stowarzysze­
niem posłów anticentralistycznych, będzie starał się 
przywrócić prawo w państwie i w kościele, czyli 
raczej w stosunku państwa do Kościoła.

Obok hr. Hohenwarta główną rolę odgrywali w klu­
bie wicemarszałek dr. Praźak, tudzież były prokura­
tor dr. L i e n b a c h e r, którzy także nie należeli da­
wniej do rzędu przywódzców stronnictwa katolickiego. 
Raz po raz więc w peryodzie od r. 1873—1879 pona­
wiały się w klubie skargi na „d y p 1 o m a t ó w“ i na 
brak polityki zasadniczój. Jednnkźe hr. Hohenwart 
umiał zawsze utrzymać karność i solidarność i tak zrę­
cznie w parlamencie manewrował, że głównie przy­
czynił się do upadku rządu centralistycznego. To wszy­
stko dowodzi, że pewne dyfereneye od dawna istniały 
w klubie prawego środka, ale zarazem, że wpływ hra­
biego Hohenwarta był dość silnym, aby zażegnać roz- 
padnięcie się klubu. Tak samo i teraz zażegnał tę 
ewentualność. Frakcja opozycyjna klubu, do której 
zresztą nie można zaliczyć wszystkich członków niemie­
ckich, żąda obecnie najprzód zasadniczej polityki 
katolickiej, t. j. zniesienia liberalnych ustaw szkolnych 
z roku 1868, tudzież ustaw konfesyjnych z roku 1874. 
Nie można odmówić żądaniu temu słuszności, jednakże 
rzecz oczywista, że nie łatwiej przeprowadzić je wskutek 
utworzenia nowego czwartego klubu, jak pozostawając 
w klubie prawego środka, który w tej mierze ożywiony 
jest najlepszemi chęciami. Ta sama frakeya oburza

Dwa odczyty
profesora

Staiiisł. lir. Tarnowskiego
miano

i Poznaniu U i 6 styrania 1881 r.
II.

Lilia Weneda.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 30.)

Wiersze, które mówi Lilia przed odejściem, są śli­
czne i śliczne jest to poświęcenie się bez namysłu, w je­
dnej chwili, zgodne z jej naturą i z naturą kobiecą 
w ogólności: ale przyznając całą piękność tego ustępu, 
trzeba powiedzieć, że to już nie klasyczna Antigona 
mówi, ale figura poczęta w romantycznej fantazyi i w 
rozmarzonym liryzmie Słowackiego: z jednego zarzutu 
Lilii całkiem uniewinnić nie można, to, że chwilami wpa­
da w rzewność i czułość przerafinowaną, nieco sentymen­
talną, że jest czasem, wbrew temu, że miała mówić „po 
prostu i z krzykiem,“ manierowana. Otóż tutaj, w tych 
prześlicznych wierszach odzywa się maniera Słowackie­
go, maniera, która wydała najpiękniejsze ustępy B e- 
niowskiego i Szwaj caryi, maniera taka, że jej 
wszystko można darować, ale przecież maniera:

Ze mną jest każdy kwiat i każdy gołąb,
Co biały jak ja, swą mnie siostrą mniema itd. 

Skowronki Aldony, z których się ludzie gorszą, w poró­
wnaniu z, tein mają homeryczną prostotę. Ani Gre- 
czynki, córld Edypów, czy Agamemnonów, ani Wene- 
dzianki, córki Derwida, tak nie mówiły, — takim tonem 
mówi tylko liryzm Juliusza Słowackiego. Ale LUla choć

mniej klasyczna, nie jest przez to mniej rzewną, ani 
mniej poetyczną: owszem, takie słowa właśnie nadają 
jej tę powiewność i nadpowietrzność, która jest jej ce­
chą, one sprawiają, że to nie dziewczyna, ale arfa oho- 
dząca, one stanowią jej fizyognomią, która bynajmniej 
nie klasyczna, owszem arcyromantyczna, jest przecież 
bardzo piękna i może jedyna w poezyi, jej jednej 
właściwa.

W drugiej części prologu, po wyjściu Lilii, nastę­
pują rzeczy ciemne i niezrozumiałe. Naprzód tajemniczy 
wpływ arf na losy narodu, powtóre przepowiednie Rozy, 
które się sobie nawzajem sprzeciwiają.

Zrazu przepowiada ona przegraną, straszną prze­
graną, ale nie ostateczny zgon narodu: „I trzeci raz 
jeszcze zginą.“ Ale to na teraz, przyszłość należy do 
Wenedów. W tym dućbu mówi Roza do harfiarzy:

Dębowe wieńce na skroniach etc.
Brońcie, by grobu dusza ludu nie spostrzegła.

Słowa, w których nie podobna nie widzieć alluzyi 
do. poezyi polskiej, do misyi i obowiązku poetów, jak go 
pojmował Słowacki i wszyscy inni, słowa po „arce przy­
mierza“ z Wallenroda może najpiękniejsze, jakiemi po- 
ezya polska tej epoki sam asobie określiła, ale słowa, 
które mają znaczenie tylko wtedy, jeżeli Roza wierzy 
w przyszłość Wenedów: jeżeli ich zguba zupełna, to 
arfy i arfiarze. .nie. poradzą, jeżeli i dusza z nich wy­
chodzi, . to pieśń jej nie zatrzyma. Tymczasem w za­
kończeniu Hoża nie obiecuje nic, ani nadziei zwycięztwa, 
choćby najpóźniejszego, tylko zemstę: a zemsta może 
być rozkoszą bogów, ale narodom życia jeszcze nie daje, 
ani nie wraca. I to jest niejasność, która się przez cały 
ciąg poematu powtarza: Słowacki sam nie rozważył dość 
swojej myśli, nie. dał jej dojrzeć, nie rozstrzygnął py­
tania bardzo ważnego, czy Wenedzi kiedyś odżyją lub 
nie: raz zdaje się myśleć tak, drugi raz inaczej. Dla 
czytelnika kwestya ta mogła była postać wątpliwą, ale 
autor powinien był rozwiązać ją sJn dla siebie i do tak 
powziętej myśli stósować wszystkie “ rzepowiednie i prze­
czucia Wenedów. Poemat byłby zez to zyskał wiele

się na członka klubu i wicemarszałka barona G o d e j 
że przyjął posadę w radzie zawiadowczej banku dla 
krajów koronnych — i to można uważać jako za­
rzut zasadniczy, jeżeli zechcemy wogóle zakładanie ban­
ków poczytać jako rzecz niegodziwą. Natomiast jest 
to wcale nie zasadnicza kwestya, jeżeli secesyoniści i n 
s p e, o ile pochodzą z Górnej Austryi, skarżą się na 
podatek gruntowy, o ile zaś pochodzą z Tyrolu 
na podatek domowy. Nikt chętnie nie płaci po­
datków, ale niepodobna stosownie do tego wstrętu two­
rzyć nowych klubów.

Powtarzamy, z dawniejszych dziejów klubu prawe­
go środka i z listu ogłoszonego świeżo w Vaterlan- 
d z i e wynika jasno, iż istnieje w tym klubie frakeya, 
która niezupełnie zadowolona jest z kierownictwa hr. Ho­
henwarta i która, nie zważając na przeszkody chwili obe­
cnej, pragnie zaznaczyć dobitnie politykę zasadniczą. 
Pomimo to łatwo przewidzieć, że spekulacya centraiistów 
na rozpadnięcie się klubu prawego środka zawiedzie i na­
dal, jak się nie ziściła dotąd.

---- ------- ---............................................... ....... ....

WIELCY.

* Berlin, 7 lutego. Z sejmu. Na innem 
miejscu dajemy obrzernie sprawę z pierwszej części 
obrad w Izbie poselskiój. — Z kolei zgodziła się Izba 
w trzecióm czytaniu na ustawę przeciw pomo­
rowi bydła. — Następuje pierwsze czytanie usta­
wy o f i d e ik o m i s o wy m majątku dawniej­
szego książęcego domu heskiego: Izba bez 
rozpraw zgadza się na drugie czytanie tej ustawy w 
plenum Izby. — Na porządku dziennym stoi dalej 
drugie czytanie projektu ordynacji powiatowój 
dla Prus Wschodnich i Zachodnich, Brandenburgii, 
Pomeranii, W. Ks. Poznańskiego, Slązka i prowincyi 
saskiej. Kwestya eksempćyi miast z związku powiato­
wego i sprawa dozoru policyjnego ożywione wywołała 
rozprawy. Wedle dotychczasowych przepisów tylko 
miasta liczące przeszło 25 tysięcy mieszkańców mogą 
wystąpić z związku powiatowego. Obecne też ustawy } 
przepisują, iż dozór policyjny nad wszystkiemi miastami 
powiatu przysługuje radzcy ziemiańskiemu. Poseł 
Boru domaga się, by już miasta z 20 tysiącami lu­
dności nie potrzebowały należeć do związku powiato­
wego i aby pozór policyjny nad miastami, liczącemi 
przeszło 10 tysięcy mieszkańców przysługiwał prezesowi 
rejencyi., — Przeciw temu wnioskowi wystąpił tak kon­
serwatysta Heydebrand, jak minister spraw we­
wnętrznych hr. Eulenburg. Obaj mówcy zwracają 
uwagę Izby na to, że celem obecnej noweli nie może' 
być zasadnicza zmiana ordynacyi powiatowej. Jeśli 
wszystkie miasta z 20 tysiącami ludności mogłyby wy­
stąpić z związku powiatowego, w takim razie znaczna 
liczba powiatów utraciłaby samodzielność ekonomiczną 
i fundament ordynacyi powiatowój byłby na szwank 
narażony. Co się tyczy dozoru policyjnego, to oświad­
czył minister, iż sprawa ta nietylko dla miast, leez 
i dla wsi wielką ma wartość: dozór np. policyjny w 
czasie targów i jarmarków winien spoczywać w jednej, 
to jest w rękach radzcy ziemiańskiego. — Przy głoso­
waniu Izba 158 przeciw 141 głosom odrzuca pierwszy 
wniosek Borna: także drugi wniosek odrzuca 141 
przeciw 138 glosom a przyjmuje § 4 ordynacyi po­
wiatowej z 1872 r. z następującym dodatkiem uchwa­
lonym w komisji:

Miasta, które liczą przynajmniej 25 tysięcy mie­
szkańców i obecnie należą do związku gmin, ", 
mogą utworzyć samodzielny związek powiatowy 
lub powiat, i w takim razie wystąpić z dotych­
czasowego związku powiatowego.

Prócz tego komisya uchwaliła, że do ludności mia­
sta liczy się także załoga wojskowa, na co tóż Izba się 
zgodziła.

Na posiedzeniu, które się jutro odbędzie, obradować 
będzie Izba w dalszym ciągu nad nowelą do ordynacyi 
powiatowój.

Pojedynek. PrzywóJzca narodowo diberałó w
Bennigsen, wyzwał, jak donosi Post, posła Lu­
dwiga na pojedynek. (Poseł Ludwig wystąpił nie­
dawno w sejmie bardzo namiętnie przeciw Benmgse- o- 
nowi, twierdząc, iż hańbą jest, by taki człowiek, który 
złamał przysięgę swemu królowi (hanowerskiemu) w Izbie 
zasiadał. (Red. Kur. P o z n.) — P. Ludwig miał 
podobno sekundantom Bennigsena (posłom Griesheimowi 
i Gustedtowi) wśród grubiańskich słów oświadczyć, iż nie 
uważa p. Bennigsena za człowieka, któryby był zdolen 
dać satysfakcją. W skutek tej odpowiedzi kazał pan 
Bennigsen oświadczyć, iż w jego oczach p. Ludwig 
sam się wykluczył z uczciwego towarzystwa. P. Lu-

na jasności, a czytelnik byłby w tej przyszłości Wene­
dów znalazł wskazówkę, jak ma na nich patrzeć, czy po 
prostu jako na Wenedów, czy też szukać alluzyi. Dziś 
jest to rzecz niepewna: alluzye są tak widoczne, że je 
koniecznie w rachubę brać musimy, a z drugiej strony 
tym samym alluzyom sprzeciwiają się inne względy, tak 
że na pewne powiedzieć trudno, czy Wenedzi są sami 
sobą, czy też figurą innego narodu.

W pierwszym akcie przyznać trzeba, że Lechici 
udali się poecie lepiej od Wenedów. Stary Derwid ma 
kilka wierszy pięknych, kiedy przeklina Gwinonę, ma 
zwłaszcza postawę mędrca, wieszcza i mściciela, kiedy 
mówi, że „po narodach już wymordowanych zostaje jakaś 
moc,“ ale wszystko razem wziąwszy, postać to jedna ze 
słabszych w poemacie,, bard, dość konwencyonalny, po­
dobny trochę do starego Ossyana, trochę przez wyłu- 
pienie oczów do Glostera z Leara, najmniej do Edyjia, 
choć niewątpliwie marzył Słowacki dla niego o edypo- 
wych rozmiarach majestatu i poetyczności. Milćzenie 
starego króla i jego synów w pierwszej scenie jest pra­
wdopodobnie przypomnieniem efektów podobnych w dra­
macie greckim (naprzykład milczenie Prometeusza, lub 
Kassandry w Agamemnonie). Lilia, czy kiedy przed św. 
Gwalbertem robi ślub czystości, czy później, kiedy staje 
przed Lechem, ma w tym akcie z całego poematu naj­
więcej konweneyonałnej, manierowanój czułości i pro­
stoty, to część najsłabsza jej roli: Lelum i Polelum nie 
odzywają się wcale. Lechici za to, a raczej reprezentant 
ich jedyny, Lech, występuje świetnie. Autor sam dał 
najlepszy komentarz do jego charakteru: wnuk Rolanda 
a praszczur Sobieskiego etc. Widocznie chciał go zrobić 
typem natury polskiej, a wykonanie zupełnie założeniu 
odpowiedziało. Zarys, rzucony w przedmowie, wypeł­
niony i wymodelowany jest prześlicznie w ciągu poematu. 
Jest wnukiem Rolanda i praszczurem króla Jana ten 
Lech dzielny w boju, rycerski, gotów zawsze sobie wziąć, 
co gorsze, drugiemu ustąpić, co lepsze: — ten Lech 
z miękkiem i dobrem sercem, który się łatwo gniewem 
zapali, a łatwiej jeszcze ulituje i rozczuli, który huczy

i burczy i odgraża się, a w domu jest molierowskiej 
słabości, jak król Jan wobec Marysieńki. I jak król 
Jan panować będzie bez jutra. Państwa on nie założy: 
widzi to, że go oszukują, ale powiedzieć to, upomnieć 
się, nie chce, bo za leniwy, nie śmie, bo za szlachetny, 
za dumny, za sobą mówić nie lubi, drugich o oszukań- 
stwie przekonać wstydzi się za nich. Dwa razy przez 
tę naturę kobiecą stracił kraje już podbite, zupełnie jak 
nasza Rzeczpospolita: -- ufa w gorącość krwi i rzuca 
się w niebezpieczeństwa, a nie myśli o tóm, że dzieci 
oójdą z torbami, zupełnie jak Rzeczpospolita i jak wielu 
jej synów do dziś dnia; — dobry w boju i na polowaniu, 
ale robota go nudzi, „bić się, albo spać“ — tak opisuje 
go Gwinona, tak on sam pokazuje się przez cały ciąg 
sztuki i wygląda, jak zwierciadło polskiej, szlacheckiej 
natury, w któróm każdy z nas może zobaczyć siebie, 
jak krótki i treściwy, ale mądry i wymowny komentarz 
do historyi polskiej. A, przytem jest sympatyczny, ma 
wdzięk, ma coś pierwotnego i naiwnego, mówi, jak taki 
przedchrześciański Słowianin mówić mógł, słowem jedna 
z bardzo szczęśliwych Słowackiego kreacyi.

Gwinona także figura wielkich zalet. Chwilami 
przesadzona nie tylko na kobietę, ale na tygrysicę, bo 
nie estetyczna naprzykład, kiedy każę wyłupionc oczy 
Derwida dać dziecku do zabawki, przypominająca nieco 
Regan, ale tóm podobieństwem nie usprawiedliwiona, bo i 
cudze błędy naszych nie tłómaczą, jest przecież, wszystko 
razem wziąwszy, postacią bardzo szczęśliwie złożoną fe
z energii, namiętności (w złych, jak dobrydi uczuciach) 1
i ma tę fizyognomią pierwotną i dziką, jfflrą Szekspir ą
nadaje swoim legendowym krółowym w Macbecie lub 4
Learze. Przy Lechu zaś nabiera Gwinona wielkiego 
znaczenia. Obok Polaka miękkiego i opieszałego, zda­
jącego się na łaskę losu, reprezentuje zmysł praktyczny 
i organizacyjny, ma wyobrażenie o państwie i jego wa­
runkach, ma ambicyą, sama o tóm nie wiedząc, jest ko­
bietą polityczną.

(Dalszy ciąg nastąpi).



w i g na to dictum acerbum posłał sęku ndantów 
do Bennigsena, lecz Bennigsen nie przyjął wyzwania na 
pojedynek.

— Bluntschli a Moltke. List Moltke’go 
do profesora Bluntschli’ego o potrzebie i o dobrych 
skutkach wojen, wywołał w prasie nie tylko niemieckiej, 

-'ale całego świata liczne komentarze. France nazywa 
feldmarszałka „barbarzyńcą, wielkim mordercą, którego 
ideałem jest Europa, rzucona na pastwę dzikim zwie­
rzętom, chciwym krwi, zasiadającym na Synai i spo­
kojnie przypatrującym się zamięszaniu, które im serce 
rozwesela.“ — Ciekawą też jest odpowiedź, jaką profe­
sor Bluntschli dał feldmarszałkowi Moltkiemu.

Po krótkim wstępie przechodząc do kwestyi poruszo­
nej, pisze profesor, będący wiceprezesem instytucji prawa 
międzynarodowego :

Wielu członków naszej instytucji humanitarnej żywi 
bezwątpieuia nadzieję, że dzięki naturalnie postępom cywi­
lizacji, przyjdzie kiedyś dzień, w którym można będzie pra­
ktykowaną dotąd pomiędzy państwami wojnę zastąpić zorga­
nizowany ru trybunałem międzynarodowym. W ogóle jednak 
większość członków instytucyi wio o tern dobrze, iż nadzieja 
ta nie wielkie ma widoki urzeczywistnienia, ogranicza zatem 
działalność swoją na tóm polu do dwóch głównych celów, 
które są możebne do osiągnięcia:

1. Chce utorować drogę sądowi polubownemu i uła­
twić zakończenie zatargów mniejszej wagi, które pomiędzy 
mocarstwami powstają, gdyż wojna w takich wypadkach 
staje się środkiem nieodpowiednim w stosunku do przed­
miotu.

2. Stara się o to, ażeby w ciągu samej wojny wy­
jaśnić i wzmocnić porządek prawny.

Odkąd powszechny obowiązek służby wojskowej zmienił 
armie stałe w wojska narodowe, zmieniła się i wojna każda 
w wojnę narodową. W skutek tego okazała się jeszcze 
komeczmejszą potrzeba praw wojuy, w różnorodności bowiem 
wykształcenia i usposobień, która istnieje pomiędzy indywi­
duami i warstwami społecznemi, będzie prawo jedyną me- 

i mai moralną siłą, którą uznają wszyscy, i która postawi 
wszystkich obywateli pod jedną regułę. Prawdziwie pocie­
szającym i podniosłym objawem nazwać rnoźua fakt, konsta­
towany nieustannie przez naszą instytucją, że coraz wybi­
tniej występuje pomiędzy narodami cywilizowanemi poczucie
prawności.

Dlatego to poczytujemy za możebne ogłoszenie mię­
dzynarodowego prawa wojny, które uzuane zostanie przez 
wszystkie ludy cywiliaowaue w skutek rozbudzenia się po­
czucia prawności. Skoro zaś jaka zasada znajdzie powsze­
chne uznanie, to staje się dla umysłów i obyczajów taką 
powagą, że powściąga ona rozchukane żądze zmysłowe i 
ostatecznie wychodzi zwycięzko w walce z barbarzyństwem.

Zuana nam jest dokładnie niedostateczność środków, 
mogących posłużyć do wypróbowania i wykonania przepisów 
praw międzynarodowych, wiemy także i o tóm, że wojna 
wstrząsająca całem jestestwem narodów, roznamiętnia i zao­
gnia tak złe, jak dobre instynkta natury ludzkiej. Ale też 
właśnie dla tego uczuwa każdy prawodawca potrzebę posta­
nowień prawnych. Chce on, ażeby to, co uznał za niezbędne, 
ażeby postanowienia prawne zostały z jak największą ja­
snością i surowością wpoione w wielkie masy narodu, w 
poczucie prawności i sumienia tych, którzy masami rządzą. 
Głęboko zatóm jest on przekonany, że oświadczenie to przyjmą 
i rozważą ci, którzy są najprzód interesowni i że odbije się 
ono dosadnćm echem w opinii publicznej wszystkich krajów.

Nadewszystko przecież ¡est obowiązkiem każdego pań­
stwa z osobna czuwać nad tein, ażeby w granicach jego 
władzy szanowane ibyło prawo narodów i ażeby każde ja­
wno przekroczenie tego prawa zostało ukarane. Wykona­
nie więc prawa wojny musi być przedewszystkióm i zawsze 
powierzone tomu państwu, które w danej chwili rozciąga 
swą władzę tam, gdzie się dopuszczono nadużycia prawa. 
Żadne zaś państwo nie narazi się lekkomyślnie i bez obawy 
złych następstw na słuszny zarzut, że zapoznało swoje obo­
wiązki międzynarodowe, nio narazi s.ę nawet wtedy, kiedy 
jest pewne, iż mu za to nie zagrozi wojna ze strony trze­
ciego państwa. Każde państwo choćby najpotężniejsze, zyska 
bardzo na honorze i poważaniu w oczach ludzkich, jeżeli 
szczery i wierny okaże szacunek dla prawa narodów. Czy 
ustanowienie prawa narodów jako uświęconój i nietykalnej 
ustawy me ułatwi nawet utrzymania karności w wojsku i

' ' 'czy nie zapobiegnie wielu wykroczeniom i występkom ? Ja 
przynajmniej sądzę, że przyjęty przez nas od starożytnych 
błąd, według którego ustaje w czasie wojny wszelkie piawo, 
a wszystkiego dopuścić się można przeciw nieprzyjacielowi, 
że ten ohydny i wstrętny błąd potęgować t-lko może i tak 
nieuniknione cierpienia i klęski wojny bez żadnego pożytku. 
Co innego jest zupełnie energiczne prowadzenie wojny, które 
i ja uważam za konieczne.

R O S V A.
* Profesor Tarasów nadesłał Gołos o. w i 

następujący artykuł:
W G o ł o s i e była podaua wiadomość o procesie wło­

ścian ze wsi Lutoricz lir. A. Bobryńskiego, oskarżonjch 
o stawianie oporu władzom. Istota sprawy tej zasadzała 
się na tóm, że sąd okręgowy w Tulę skazał włościan owjch 
n.• zapłacenie rs. 8,219 kop. 91 obywatelowi narwańskiemu 
Fischerowi, plenipotentowi hr. A. Bobryńskiego. Lutori- 
czauie, powołując się na zapłacenie owej sumy, stawił, 
opór policyi i komornikowi sądowemu przy spisywaniu przez 
nich inwentarza. Sąd, na szczęście, uniewinnił włościan, 
przyczóm się okazało, że plenipotent hr. Bobryńskiego, Fi­
scher, pod firmą swego pana, odgrywał w ciągu lat wielu 
rolę dusiciela włościan, prawując się z nimi po sądach, 
dawając pożyczki na procenta lichwiarskie itp. Fakt ten 
niestety! nie jest wyjątkowy wcale, gdyż w Rosyi na 
1 procent ulepszonych gospodarstw w większych posia­
dłościach ziemskich przypada 99 pret. przypominających 
pańszczyznę. Usłużni radzcy większych i bardziej 
wpływowych posiadaczy ziemskich, mając do rozporzą­
dzenia policyą, miejscowe władze włościańskie, a nawet sądy, 
zasadzają całą gospodarkę na oszukiwaniu włościan, na 
ustanawianiu dla nich najrozmaitszych ciężarów i t. p., 
i w ten sposób wskrzeszają gospodarstwo pańszczyźtuanie, 
jeszcze gorsze od dawnego, bo polegające na przywłaszczo­
nych prawach jednej strony i na wymożonych powinnościach 
drugiej.

Profesor larasow kończy artykuł radą, ażeby pod­
czas obecnej rewizyi senatorskiej, rewizorowie zwracali 
uwagę metyiko na instytucye rządowe, ale i na działal- 
nosć zarządzających posiadłościami ziemskiemu, i właści-

J wemi sposobami dowiadywali się- o niej. , Niejeden bo­
wiem rządzca wait jest trzech łotrów sprawników- nie­
jeden domorosły iandlord nie ustępuje w niczern Guber­
natorowi satrapie.“ 6

- Gołos z dnia 1 lutego podaje w artykule 
wstępnym krytyczny pogląd na czynności byłego komi­
tetu naukowego w ministerstwie oświecenia za Tołstoja. 
Przytaczając fakta na podstawie urzędowych dokumen­
tów, dziennik wspomniany udowadnia, że komitet ten,

gdyby był dłużej działał, byłby doprowadził szkoły 
i lud raczej do zdziczenia, niż do moralności i poprawy 
obyczajów. Wykrywa dalej Gołos nadużycia takie 
naprzykład, jak te, że przewodniczący wspomnianego 
komitetu, p. Georgiowskij, był agentem M o s k i e w. 
W i e d o m o s t i, i robił to, co mu podyktował ich re­
daktor.

— Z prowincyi podaje Gołos wiadomość, że zgro­
madzenie członków ziemstwa powiatu czernichowskiego 
postanowiło starać się o to, ażeby językiem wykładowym 
w szkołach elementarnych był język zrozumiały dla lu 
dności miejscowej, język rodzinny a nie rosyjski, gdyż 
pod tym jedynie warunkiem spodziewać się można wy­
kształcenia obywateli, pojmujących należycie obowiązki 
względem państwa.

— Minister spraw wewnętrznych przedłożył syno­
dowi wniosek zmniejszenia liczby świąt prawosła­
wnych.

— Krzyżanowski, jenerał-gubernator orenburgski, 
bratanek słynnego Bezaka, co przez lat kilka pastwił 
się nad Podolem, Ukrainą i Wołyniem, doczekał się 
nareszcie słusznego ocenienia. Prawit. Wiestnik 
ogłasza ukaz carski przeprowadzenia jak najściślejszej 
rewizyi w jego jenerał-gubernatorstwie. Ukaz ten spo­
wodowany został bez wątpienia głównie rozkradzeniem 
ziem baszkirskich i majątków państwowych, przyczóm 
p. jenerał-gubernator o sobie z pewnością nie zapomniał. 
Może też wyjdzie na wierzch historya kozaków ural- 
skich, a rezultatem wszystkiego będzie wydalenie ze 
służby tego słynnego jenerał-gubernatora, który za 
czasów Wielopolskiego głównie się przyczynił 
do wstrzymania załatwienia kwestyi włościańskiej w Kon­
gresówce.

— Bewizya senatorska. W organie urzę­
dowym senatu ogłoszono rozporządzenie, upoważniające 
senatora Kowalewskiego, rewidującego gubernią Ufańską, 
do rozciągnięcia rewizyi na cały zarząd gubernii oren- 
burskiej, oraz na zarząd jenerał-gubernatora orenbur- 
skiego, o ile p. Kowalewskij uzna to za potrzebne dla 
dokładności rewizyi gubernii Ufańskiej. Wiadomo, iż 
w tej ostatniej gubernii wykryto rozległe nadużycia 
w szafunku gruntami skarbowemi.

— Żydzi mają być wypędzeni z Helsingsforsu 
w Finlaudyi. Z tego powodu pisze Gołos:

Kuch antisemicki zaaklimatyzował się na dobre w 
Helsingforsie. Wydano już rozkaz wydalenia żydów żutego 
miasta. Na mocy owego rozporządzenia wszyscy synowie 
Izraela, z wyjątkiem dymisyonowanych żołnierzy, mają się 
wynieść z miasta przed końcem stycznia v. s. W Helsing­
forsie znajduje się około 300 żydów, z których 150 dymi­
sjonowanych żołnierzy, tak, że ostracyzm dotknie po­
łowę. Działalność żydów tamtejszych ogranicza się na 
kupnie i sprzedaży starzyzny, do czego założyli specyalny 
„rynek żydowski.“ Oprócz tego zajmują się też lichwą, 
która jednak w bardzo ścieśnionych granicach się porusza, 
gdyż lichwa jest w Finlandyi surowo wzbroniona. Tym 
sposobem rozporządzenie senatu trudno zrozumieć, co wy­
wołało podobne rozporządzenie senatu, które przypomina 
czasy prześladowania Izraela?

FRAUCYA.
* Paryż, 6 lutego. Budżet ministerstwa 

wojny we Francyi na r. 1882 wynosi 630,594,665 fr.; 
z tych 575,505,532 fr. przypada na budżet zwyczajny 
a 575,089,137 fr. na ekstraordynaryum. Budżet zwy­
czajny podwyższył się w stosunku do roku zeszłego 
o 5.225,447 fr., nadzwyczajny jest o 161,158,857 fr. 
niższy od roku zeszłego. Armia obliczona na rok przy­
szły na 471,971 żołnierzy i 113,062 konie.

. j Baron Łubach, oskarżony o lekkomyślne 
zabicie człowieka przy rozruchach, powstałych podczas 
rozpędzania Dominikanów w Lyonie — został uwolniony, 
ponieważ nie było najmniejszego dowodu na to, iż on 
był sprawcą morderstwa.

WŁOCHY.
* Aurora chwali niemiecką Radę ekonomiczną i 

winszuje księciu Bismarckowi powrotu do cechów i w koń­
cu wyraża życzenie, ażeby te cechy rozwijały się tak 
samo jak w wiekach średnich na podstawie religijnój.

" Ojciec św. odprawił dnia 6 bm„ jako w ro­
cznicę śmierci Piusa IX żałobne nabożeństwo w kaplicy 
sykstyńskiej.

Ambasador francuski przy Stolicy św. daje dziś 
ucztę na cześć Kardynała Jacobiniego; z tego wnio­
skują gazety, że stosunki między Francyą a Stolicą 
Apost. znacznie się polepszyły.

TELEGRAMY.
Paryż, 6 lutego. Obiegająca tu pogłoska, jakoby 

poseł francuzki w Atenach doznać miał zniewagi od 
pospólstwa na ulicy, jest według ajencyi H a v a s a bez­
podstawna.

Carogród, 7 lutego. Haidar Effendi wysłany 
został jako nadzwyczajny komisarz turecki na granicę 
perską w celu uśmierzenia zatargu persko tureckiego

Madryt, 6 lutego. Rada ministeryalna posta­
nowiła niezwłocznie przedłożyć Kortezom projekt do 
ustawy o odroczeniu amortyzacyi długów państwa.

Haga, 7 lutego. Towarzystwo holenderskie krzyża 
czerwonego ogłasza teraz urzędowo, że rozpoczyna swą 
czynność i wzywa do składek na rzecz rannych Boer- 
sów w Transwaaiu. Dotąd wysłało towarzystwo w tym 
celu 1000 funt, szterlingów na ręce konsula holender­
skiego na Przylądku; towarzystwo zapytało w drodze 
telegraficznej konsula, czy ambulansom holenderskim 
wolno będzie tamtędy (przez Przylądek) udawać się na 
teatr wojny.

KRONIKA
miejscowa, irowincjonalna i zaimczna.

Poznań, wtorek, dnia 8 lutego.

Doniesienia urzędowe. Król pozwolił dyrektorowi 
kolei żelaznej Gerlachowi i sekretarzowi kolei żelaznej 
Sandesowi w Bydgoszczy przyjąć i nosić nadane im 
przez cara rosyjskiego ordery św. Stanisława drugićj wzglę­
dnie trzeciej klasy.

x —-------------
* Na wczorajsze posiedzenie Wydziału history­

cznego Towarzystwa Przyjaciół Nauk zebrała się bardzo 
znaczna liczba członków. Po odczytaniu przez sekretarza 
wydziału p. K. Kozłowskiego obszernego sprawozdania z dy- 
skusyi, jaka się na przeszłem posiedzeniu jeszcze w kwestyi 
zamieszkania Słowian pomiędzy Elbą a Wisłą toczyła, po­
ruszono kwestyą literackiej spuścizny po ś. p. ks. Malinow­

skim, którą Towarzystwo żywo się interesuje, i którą i ogół 
nasz jak najźywiój zainteresować się powinien. Ponieważ 
szczupłe fundusze Towarzystwa nie pozwalają na wydanie 
wszystkich dość licznych rękopisów zmarłego, przeto zarząd 
starać się będzie o to, aby inne Towarzystwa naukowe jak u. p. 
Toruńskie, Akademia Umiejętności w Krakowie, lub też 
Zakład narodowy imienia Ossolińskich we Lwowie podzieliły 
z Towarzystwem naszem trud i nakład wydawnictwa. Obecny 
na posiedzeniu członek Towarzystwa toruńskiego hr. Siera­
kowski, oświadczył, że dołoży wszelkich starań, 'aby Towa­
rzystwo toruńskie skłonić do podjęcia pewnej części wy­
dawnictwa. Zyczyćby należało, aby i znaczna a doborowa 
biblioteka nie rozproszyła się, lecz w całości stała się 
własnością Towarzystwa. Możeby jaki mecenas i przyjaciel 
nauk dopomógł Towarzystwu naszemu do zakupienia biblio­
teki ś. p. ks. Malinowskiego.

Następnie zawiadomiono zarząd, że za pośrednictwem 
tej samej osoby, która już w depozycye złożyła w archi­
wach Towarzystwa 10 sporych foliaotów korespendeneyi 
Klemensa Branickiego od r. 1752 —1760, mogłoby To­
warzystwo uzyskać bardzo ciekawo współczesne matoryały 
do konfederacji barskiej, z czego zarząd chętnie skorzysta. 
Po wybraniu na członka Towarzystwa dr. Włodzimierza 
Skórzewskiego z Czerniejewa, zdał jeden z członków sprawę 
ze świeżo wydanego dzieła o Adamie ks. Czartoryskim, 
które, jak się dowiadujemy, ma się niebawem okazać w prze­
kładzie francuzkim. Krytyk rozpoczął rzecz swoję od ża­
łobnego wspomnienia o nieodżażowanój pamięci Bronisławie 
Zaleskim, autorze pierwszego tomu tej biografii, — i tak 
sam, jak tóż w późniejszej dyskusji i inni członkowie, 
przyznali zmarłemu przyjacielowi Szewczenki i zasłanemu 
w Orenburgskie roty żołnierzowi znakomite zalety serca 
i pióra. Atoli przyznawając mu właśnie z powodu tój nie­
zrównanej dobroci serca więcej kwalifikacji na przyjaciela, 
niż na historyka, zarzucał mu mianowicie krytyk zbyteczną 
gloryfikacją swego bohatera, choć nie przytoczył żadnego 
ustępu na dowód, iżby autor czyn godnej nagany w korzy­
stnym przedstawił świetle. Po ogólnych uwagach nad 
układem dzieła, które podawszy szkie historyczny rodu Czar­
toryskich, opowiada ich usiłowania około naprawy rzeczy- 
pospolitej w wieku XVIII i następnie młodość księ­
cia Adama Czartoryskiego aż do roku 1801 
zarzucał krytyk autorowi, że zbyt skąpo opowiedział prace 
i publiczne zasługi Czartoryskich Augusta i Michała, ja- 
kiemi się ci dwaj mężowie, a mianowicie pierwszy z nich, 
odznaczali za panowania Augusta III. Najwięcej zajmująca 
i niezmiernie ciekawa jest ta część książki, w którój życie 
swe opowiadać zaczyna sam ks. Adam, w której opisuje 
swój pobyt w Petersburgu aż do roku 1801, w którym to 
czasie car Aleksander wysłanego chwilowo jako ambasadora 
do króla Sardyńskiego, przebywającego w Rzymie, odwołuje 
napowrót do Petersburga, aby mu później powierzyć tekę 
spraw zagranicznych. Adam i Konstanty Czartoryscy prze­
bywali w Petersburgu od roku 1795 mniej więcej jako za­
kładnicy, za których zdjęto sekwestr z dóbr ich ojca, księ­
cia Adama, jenerała Ziem podolskich. Pobyt ich aż do 
roku 1801 był niemiły a częstokroć nawet przykry, — 
ale opisy tego pobytu, opowieść tego, co się działo w tym 
czasie na dworze i w społeczeństwie rosyjskióm, charakte­
rystyka osób i sąd o wypadkach czynią tę książkę nadzwy­
czaj interesującą.

Krytyk czyni ks. Adamowi zarzut, że poniekąd pragnie 
usprawiedliwić cara Aleksandra z udziału, jaki miał w mor­
derstwie ojca, cara Pawła. Tymczasem ks. Adam pisze 
tylko, że oszczerstwem jest, jakoby Aleksander intendował 
zamordowanie ojca, i że car ten skłoniony namowami Pah- 
lena a poprzednio Panina, zgodził się jodynie na usunięcie 
Pawła od tronu i że mordercy postąpili sobie wbrew woli 
jego; okazuje się to wyraźnie z rozmowy, jaką w owej 
nocy, już po dokonanem zabójstwie, ówczesny carewicz miał 
z Mikołajem Zubowem. Aleksander spodziewał się, że zo­
stanie rejentem, nigdy nie przypaszczał, że tój samój nocy 
ojciec jego już żyć nie będzie.

Po tern sprawozdaniu wszczęła się bardzo ożywiona 
dyskusya, w której udział brali prezes p. Stanisław K o - 
źmian, Wł. Bentkowski, dr. Szulc i lir. Ciesz­
kowski. Szło o to, czy ks. Adam, który przez lat tyle 
reprezentował ideje kompromisu z Moskwą, przystępując do 
powstania w roku 1830 stanął na wprost przeciwnem sta­
nowisku i czy udział w powstaniu był protestacyą przeciw 
kompromisowi — a powtóre o to, czy ta kompromisowa 
polityka była korzystuą dla nas, czy tóż mianowicie pod­
czas wojen napoleońskich nie zaszkodziła nam, dzieląc nie- 
jakoś Polaków na dwa obozy, jeden napoleoński, drugi mo­
skiewski. X

* Teatr. Halszka z Ostroga Szujskiego jest 
niezaprzeczenie najlepszą ze wszystkich sztuk, opatrzonych 
tym samym tytułem; odznacza ją wzorowa sceniczność, ja- 
kiój chyba nie znajdziemy w żadnym innym utworze dra­
matycznym Szujskiego; charaktery głównych osób naryso­
wane są z nielicznemi wyjątkami bardzo udatnie i przepro­
wadzone konsekwentnie; zaleea się wreszcie język niezwykle 
piętny i poetyczny. Jako główną wadę tragedyi wymienić 
należy pewien brak organicznój spójni całości, który spra­
wia, że widz z daleko mniejszóm wrażeniem opuszcza teatr 
po ostatniej odsłonie, aniżeli byłby go opuścił po akcie 
IV, tj. po zabiciu Sanguszki przez Zborowskiego. Dziwnie 
też wydawał nam się ten pojedynek pomiędzy Zborowskim 
a ledwo na nogach się trzymającym Dymitrem, w którym 
pierwszy po prostu morduje bezbronnego. Sam Dymitr 
Sanguszko, jakkolwiek nadzwyczaj sympatyczny i pełen po­
etycznego uroku, przedstawia się nieco za romantycznie i za 
miękko, jak na nieuchodzonego, butnego rycerza. Cha­
rakter księżny Beaty w nieco za drastycznjch przedsta­
wiony barwach; nie bardzo umotywowaną nam się wydaje 
jój nienawiść do Dymitra, nieuawiść zdolna ją popchnąć do 
największój zbrodni. Przedziel zgnięcie s.ę Halszki z nai­
wnego, pełnego wdzięku i swobody dziewczęcia w niewiastę 
pełną majestatycznej powagi i charakter jest nieco za nagłe 
i za mało przygotowane, choć nie twierdzimy wcale, aby 
nie miało być możliwe.

Przedstawienie Halszki na naszej scenie nie było wzo­
rowe. Z powodu wyjazdu p. Łucjana zmienić musiano ob­
sadę kilku ról, przez co już nieco pomięszały się szyki, 
a inni panowie, którzy tą zmianą nie byli dotknięci, byli 
w tak fatalnym zatargu z pamięcią, że nawet kilka słów 
przyzwoicie wyrecytować nie potrafili. Jest to smutnóm, 
że krytyka prawie po każdóm przedstawieniu wracać musi 
do tego samego przedmiotu: wytykać bruk pilności; aleć 
jest to kardynalnym warunkiem aktora, aby się choć gładko 
mówić nauczył; dopóki tego nie ma, to i o jego grze mó­
wić nie warto. Dyrekcja powinna również dawać baczność 
na to, ażeby takie zbiorowe sceny, jak naprzykład posie­
dzenie senatu w Halszce, jeżeli już nie mogą być wy­
stawione z przepychem, jakiego wymagają, to przynajmniój 
nie raziły widza nazbyt widocznemi niedostatkami. Ta 
szczupła garstka senatorów, otaczająca króla, wyglądała ra- 
czój na kupkę pachołków z przedsionka, aniżeli na najwyż­
szych dygnitarzy Rzeczypospolitej. Sum król tak się jakoś 
ruszał nieszczęśliwie, tak przytem nie dobrze był ucharak- 
teryzowany, że wzbudzał tylko w widzu największy niesmak.

Rolę tytułową odegrała p. Otrębowa, na którój benefis 
sztukę przedstawiono.

W pierwszym akcie, w którym, jak widzieliśmy, Hal­
szka jest jeszcze zupełnie naiwuómjgpłatającem psoty Astro- 
labowi dziewczęciem, p. O. nie potrafiła oddać tej żywej 
swobody i nawet zewnętrznym układem i ruchami daleką 
była od zakreślonego przez poetę idoału. Z chwilą jednak, 
w której puste prawie dziewczę stajo się kobietą i mężnie 
zagląda w oko nieszczęściu, wkroczyła i benefieyautka na 
odpowiedniejsze dla swego talentu pole i grała z wielką 
niekiedy siłą i przejęciem się, mianowicie udała się scena, 
w’ którój odwiedza śpiącego Dymitra. P. Otr. powinna je­
dnak pozbyć się pewnych ruchów manierowycb, które się 
u niój powtarzają w każdej roli, mianowicie w chwilach 
tragicznych; razi również wyraz twarzy, który artystka 
przybiera, aby zewnętrznie przedstawić rozpacz i zwątpienie, 
targające duszę — wyraz'ten jest fatalny, a razi tóm bar­
dziej, że się powtarza tak często. W dwóch ostatnich sce­
nach, w których występuje w żałobie, szczerzo przyklasnąe 
musioliśmy godności i powadze, z jaką znosiła boleść i bro­
niła się przed przewrotnością matki. Publiczność częstemi 
oklaskami okazywała artystce swoje gorące uznanie; w dru­
gim akcie ofiarowano p. O. z prawej loży prosceniowój bar­
dzo piękny bukiet.

P„ Hierowski jako Dymitr grał bardzo pięknie w ak­
cie trzecim i czwartym, niekiedy tylko w scenach zHUszką 
zanadto było deklamacyi, za mało uczucia. P. Skirmunt 
Wasyla Ostrogskiego mianowicie w pierwszym akcie przed­
stawił z powodzeniem. •

Halszkę Szujskiego ujrz6my zapewne jeszcze nieraz 
na naszój scenie.

Dziś we wtorek na benefis panny Filiszewskiej po raz 
pierwszy Mośkowe swaty, komedya w 1 akcie Józefa 
Blizińskiego i Lekka kawalerya, operetka komiczna 
w 2 aktach Suppego. — W środę na benefis p. Kwieciń­
skiego po raz pierwszy Kantorowicze, krotochwila w 
czterech aktach z śpiewami i tańcami; muzyka Sonneufelda

* Na podniesienie czci BŁ Jolenty spoczywającej 
w kośeiele Pofranciszkaóskim w Gnieźnie. Z przeniesienia 
135 marek 25 fen. Dziś nadesłali: Parafianie Rogowscy 
6,50 m., z parafii Czempińskiej 4,56 m„ z parafii Kośeiel- 
skiej 7,50 ni., z parafii Cerekwickiej 6 m., z, parafii Sobo- 
cko-Żydowskiej 3 m. ¡Razem 162 marek 75 fen. —„Błog. 
Jolento módl się za nami!“

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgaryi. 
Z przeniesiania 82 marek 25 fen. Dziś nadesłali: Para­
fianie Rogowscy 6,50 mrk„ z parafii Kościewskiój 2,75 w., 
z parafii Kotłowskiej 15 m., z parafii Cerekwickiej 6,30 m., 
z parafii Sobocko-Zydowskiój 3 m. Razem 115 marek 80 
fen. — ,,Sw. Jozafacie módl się za nami!“

* Z powodu niewytłomaczonego dotychczas zacza­
dzenia się gazem rodziny szewca L. przy Fryderykowskiej 
ulicy, zerwano w sobotę, po zbadaniu dokładnem wszelkich 
rur gazowych i kurków, bruk przed ową kamienicą colem zbada­
nia stanu głównej rury gazowej. Pogrzeb zmarłego szewca 
L. odbędzie się dzisiaj. Żonę jego, którą znaleziono bez 
zmysłów, oddano do zakładu dyakonisek, — trzechletnie 
zaś dziecko zamężnej ich córce, mieszkającej w tym sa­
mym domu.

* Do Zarządu Stowarzyszenia melioracyi gruntów 
nad Gopłem położonych wybrani zostali w pierwszym obwo­
dzie wyborczym: pp. Waleryan Rutkowski z Piotrko­
wic, jako członek, Edward Voge z Janówca, jako zastępca. 
W obwodzie drugim: Fryderyk Stubenrauch z Łęgu, jako 
członek, radzca ziemstwa kredytowego Hinsch, jako za­
stępca. W obwodzie trzecim: rotmistrz Hinsch z Kruświcy, 
jako członek, Heyne z Tarnowa, jako zastępca. W obwo­
dzie czwartym: pp. Kozłowski z Dulska, jako członek, 
Łyskowski z Bankowa, jako zastępca. W obwodzie 
piątym: taksator powiatowy August Scherlo z Kruświcy, 
jako członek, Ludwik Sos niski z Łojewa, jako 
zastępca.

* Tutejsi t. zw. konserwatyści wzywają w gaze­
tach niemieckich — nawet wPosener Ztg. — Niem­
ców Poznania i okolicy do utworzenia stowarzyszenia z ce­
lem popierania przy wyborach mężów, „którzyby nie stali 
w zasadniczój opozycyi przeciwko rządowi, lecz którzyby 
oparci na własnóm doświadczeniu i znajomości stósunków 
i potrzeb miasta Poznania i całój prowincyi, zamierzali 
i chcieli pracować nad jej dalszym rozwojem i skutecznie 
popierali osobne interesa tejże prowincyi.“ Zebranie ma 
się odbyć dnia 10 lutego na sali Lamberta. — Zobaczymy, 
co to będą za konserwatyści i jaki wiatr wiać będzie w tym 
gronie.

* Piszą nam z prowincyi. Z przejętego do Kuryera 
artykułu z Orędownika o położeniu robotnika polskiego, 
ilłustrowanóm emisyą dwóch rodzin na wiję i mróz przez 
dzierżawcę w Łaszczynie, wypada podnieść nasamprzód, że 
me znamy zupełnie obrony owego dzierżawcy, jaką by mógł 
podnieść na swoją korzyść. O ile wiemy, nie mieszka ten 
pan w zadzierżawionej majętności, ale o kilka mil dalej na 
Slązku. Twarde postępowanie z eksmitowanymi ludźmi wy - 
padnie więc kłaść na karb jego zastępcy. Ale obrona je­
dnego i drugiego nie do nas należy, liksmisyą zadekreto­
wał sąd, a biedni robotnicy pewn e się nio umieli bronić, 
a odszukać kogo, coby ich umiał bronić, w Rawiczu trudno, 
bo nie ma tam, mimo okolicy przeważnie polskiój, żadnego 
urzędnika, ani nawet adwokata Polaka. Zdaje się z toku ko­
respondencji, że przynajmniej ta jedna rodzina nie byłaby 
wyrzuconą, skoro fizyk powiatowy poświadczył chorobę jej 
naczelnika.

Co przecież tu razi, to jest, że to się mogło dziać w 
Łaszczynie, we wsi obsadniej, posiadającój kilku inteligen­
tniejszych ludzi, którzyby przecież mogli się byli ująć za na­
szymi nieborakami.

Dla czegóż to nikt nie był Samarytaninem, któryby po- 
skoczył na pomoc tej nędzy ? Przecież i najtchórzliwszy 
mógł się zasłonić nareszcie powagą żandarma, który w tym 
razie jaśniejszą odgrywa rolę i chociaż w fałszywem miejscu, 
ludzi za ludzi robi odpowiedzialnymi. Cóż to? dzierżawca 
czy jego rządzca zakazał ludziom służebnym przyjąć eksmi­
towanych do swych chałup — a w całej wsi gospodarczej 
ani jedno serce nie poruszyło się głębiój? ani jodne drzwi 
nie zaskrzypiały, by dać nocleg ubogim? czyż całe współ­
czucie ograniczyło się na tóm sięgnięciu do •—• kałamarza, 
by napisać skargę do — Orędownika? i na tern mozolnem 
a nie poradnem bieganiu sołtysa od Annasza do Kaifasza? 
Dziwić talój tu musi, że taka scena odegrała się w Łaszczy­
nie, tuż pod bokiem władz administracyjnych, czuwających 
z urzędu nad wykonaniem prawa o ubogich: Jeder hülfsbe- 
dürftige Deutsche muss vorläufig von demjenigen Ortsar- 
menverbande unterstützt werden etc. — Czyż w niezastoso­
waniu tego prawa leżałoby szczególne uznanie politycznych 
praw Polaków? Ja Bauer! wer weiss’s? Ależ tego przy­
puścić nie można! Przecież pierwsze zadanie kultury jest 
zniesienie koczowisk i osiedlenie nomadów w stałych sie­
dliskach! Więc jeżeli panowie komisarz i landrat o tym 
wypadku wiedzieli — a zdaje się z korespondencji Orę­
downika, że wiedzieli — musiało jeszczo coś takiego pra­
wnego zachodzić, co po nad zwykłą czułość serca, działal­
ność ich opóźniło. — Ciekawiśmy.



* Komenda obwodowa przesyła nam następujące 
ogłoszenie dotyczące zebrań kontrolowych: „Osoby należące 
do landwery, stawiać się odtąd będą na wiosnę, a nie, 
jak dawniój, w jesieni. Wyjątek stanowią osoby należące 
do najstarszej kategoryi landwery t. j. ci, którzy na jesień 
przechodzą do landszturmu; ci wezmą udział w zebraniach 
jesiennych. W r. 1881 więc stawać będą do kontroli na 
wiosnę landwerzyści z lat 1873, 1872, 1871, 1870, 1869 
i 1868 — na jesień landwerzyści z r. 1867. Bliższe 
szczegóły podawane będą, jak dotychczas, w osobnyeh ogło­
szeniach, umieszczanych tak w polskich jak niemieckich ga­
zetach oraz w afiszach, rozlepianych po slupach narożnych.--

* W sobotę odbyło się w Bydgoszczy zebranie oby­
wateli powiatów bydgoskiego i nakielskiego celem zbadania 
kwestyi założenia cukrowni w Kotomirzu. Uchwalono wy­
budować fabrykę nad jeziorem Kusowskióm i podpisano pod 
uprawę ćwikły blisko 2000 morgów.

* Redaktor Pielgrzyma i nakładca tegoż otrzy­
mali w tych dniach ze sądu ziemiańskiego w Gdańsku do­
niesienie, iżgtenźe najostatniem plenarnćm posiedzeniu zawy­
rokował, aby oskarżenie nadprokuratora o umieszczenie do­
niesienia o aresztowaniu ks. Kucnera w Wilatowie upadło. 
Sprawa ta tem samem dla obu oskarżonych pomyślny wzięła 
koniec. Kilka dni później otrzymał zaś dawniejszy re­
daktor Pielgrzyma Stanisław Romau od tego samego 
sądu wiadomość niepomyślną. Sąd bowiem ziemiański w 
Gdańsku donosi mu, że uadprokurator założył apelacyą i 
rewizyą przeciw wyrokowi izby karnej w Pr. Starogardzie, 
na mocy którego p. Koman w sprawie obrazy byłego bur­
mistrza Rexa w Toruniu i nauczyciela Bleske w Brzozowie 
od wszelkiój winy i kary uwolnionym został.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 9 lutego, św. Apo­
lonii p. i m. Wschód słońca o godzinie 7 minut 
31. Zachód o godzinie 4 minut 59.

Długość dnia 9 godzin 28 minut.
Wypadki historyczne. 1135 zrabowanie Wi­

ślicy przez Rusinów. — 1454 Zaślubiny Kaźmirza Jagiel­
lończyka z Elżbietą Austryaczką. — 1640 Bitwa z Koza­
kami pod Mozyrem.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 7 lutego.

BAZAR. Panie hr. Mycielska z Ponieca i Szułdrzyńska z 
Siernik, hr. Miączyńtki z Pawłowic, hr. Bniński z Sa- 
mostrzela, hr. Kwilecki z Oporowa, Modlibowski z żoną 
z Mokronosa, hr. Mycielski z Ponieca, Modlibowski z 
Mokronosa.

Cena wypowiedziana na 8 lutego: żyto 201,— marek, 
pszenica 204,— m., owies 140,— mrk. rzep 237 mrk., olej rze- 
piowy 52,— okowita 51,80 mrk.

Ceny targowe z dnia 7 lutego 1881.

Postanowień ia
mie skiéj

deputacyi targowej

Za 160 kilogramów

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 8 lutego 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Tralles. Wy­

powiedziano 5,000 litrów, cena wypowiedzenia 5140 marek, 
luty 51,40, marzec 51,90, kwiecień 52,60 maj 58,20 czerwiec 
—,— lipiec —,— kwiecień-maj 52,80—53,

Sprawozdanie giełdowe). — Poznań 8 lutego. 
4% listy zastawne poznańskie 99,80 4% listy rentowo pozn.
100, — . 5% powiatowe obligacye 104,—, 4%% powiatowe 
obligacje —, S%% ślązkie listy zastawne —, 4% 
śląskie listy rentowe 100,30. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 74,-, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 51,—. Poz­
nański bank prowincyonalny 115,50. 4% pożyczka państwa
101, —. 4%% procka różyczka ukonsolid. 105,50', 3%% oblig. 
długu państw. 97,70. Marchijsko-pozn. 30,—. Marchtjsk.-pozn. 
k. ż. 5% akc. zakł. 102, —. Starogardzko-pozn. k. ż. 102,50 
Anstr. noty bankowe 172,40, Polskie likw. listy 57,50, Rosyn- ie 
bankowe noty 214,— marek.

Bydgoszcz 7 lutego.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica słabo, jasno-ciemna 190—20 1 pł. ciemniej­
sza i szklista 200—208 poślednia 155—175 płac.

Zyto słabo, piękne krajowe ,192 — 197 płc., poślednie
175—185 płc.

Jęczmień nom., piękny dO browarów 155—165 płac., 
wielki 150—155 płc., drobny 135—145 płc.

Owies 145—155 płc,
Groch wrzący 180 -195, na paszę 160-175. 
Okowita za 100 litr, a 100% 50,50-51 pł.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Na Pisma ś. p. ks. Prałata fioźiuiana
złożyli przedpłatę w ilości 10 marek za 3 spore tomy: 

Ks. dziekan Kukliński z Głuchowa 1 egz.

* Wędrowca wyszedł numer 212 i zawiera : Z Dolnych 
Łuzye, kilka zarysów i wspomnień A. J. Parczewskiego. — 
Przez międzymorze Panama, napisał A Réélus, z francuzkiego
przełożył Wł. K. Zieliński (z 3 drzeworytami dalszy ciąg). _
Sobowtór Griffiitha, powieść przez panią Cashel Hoeg (dal­
szy ciąg). Listy z podróży, przez Zofią Sokołowską. — O 
Mazurach pruskich, podług J. J. Ossowskiego. - Z nad brze­
gów morza północnego, przez Henryka Mildnera. — Kronika 
geograficzna Nowości : krajowe i zagraniczne. — Nekro- 
logia. Dla nauki i rozrywki. — Korespondencya od Re- 
u&&cyi.

Wrocław 7 lutego 1881.
Koniczyna do siewu czerwona, stara poślednia 18 

do 24, średnia 25-30, piękna 31—36, nowa poślednia 30—34. 
średnia 35-88, piękna 40—42, lajpięk 43-46, biała, pośled. 
30—40, średnia 41-55, piękna 56—65, najpiękniejsza 68 - 72.

Zyto (za 2000 funt.) niżej , wypow. —.— cent. Cena 
wyp.n— żąd., luty 201,— płacono, luty-marzec 201,— płacono, 
kwiecień-maj 198,50 płacono, maj-czerwiec 197,— płacono, 
czerwiec-lipiec 190 — 189,50 żąd.

Pszenica, Wypow. — cent., na luty 204 żądano, na 
kwiecień-maj 206 żąd.

Owies. Wypow. — cent., na luty 140,— żądano, na 
kwiecicń-maj 142,50 żąd., maj-czerwiec 146,— żąd.

Rzep. Wyp. — ctr., styczeń 237 żą !., 234 płac.
Olej rzep i o wy niezm., wyp. — cent., w miejscu 

54, żąd., luty j52,— żąd., —,— płac., luty-marzec 52,— żąd., 
— płac., marzec-kwiecień —płc., kwiecień-maj 50.75 żąd.,
50.50 płac., na maj-czerwiec 51,75 żąd., wrzesień-pazdziernik
53.50 żąd., 55.25 płac.

Okowita m. zm., wypowiedz. —litrów, w miejsen 
—płacono, luty 51,70 płacono, luty-marzec 51,70 płacono, 
kwiecień-maj 53,80 płacono, maj-czerwiec 54.— płac., czer- 
piec-lipiec 54,50 płac. — żąd., lipiec-sierp. 55.20 żąd.

na kwiecień-maj płc. 55,0—54,7—54,8, żąd. —; na maj-czerwiec 
płac. 55,1—54,9; na czerwiec-lipiec płacono 55,7—55,5—55 6; 
na lipiec-sierpień płac. 56,6—56,4; na sierpień-wrzesień płacono 
55,7— 56,6. Wypowiedziano 30,000 litr. Cena wypowiedziana 
53.9 mrk. Cena przecięciowa —mrk. z

i
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Koniczyna 
i 50 kilogram. 34- 

kilogr. 40-52 -58— 70 marek, wyborowe gatunki wyżej.
Makuchy rzepakowe niez. za 50 kilogr. 6,90 

m obco 6,50—6,70 m.
Makuchy s i e m. niezm. za 50 kil. 9,4 >— 9,60 in. 
Łubin niezm, za ¿00 kilogr. , żółty 9,30-960-

m. niob. 9,20- 9,50 9,80 mrk.
T y mo t k a potw. za 50 kilogr. 21—24 -26

7,10

-10,0

Berlin, 7 lutego, (sprawozdanie urzędowe.) Esirn), a 
w miejscu —,—. Ternnna: —-,—. Za 1000 kil. w miejscu żąd. 
170—228 według jakości; na miesiąc bieżący płacono —, 
na luty-marzec 1881 płacono —,—; na kwiecień-maj płacono 
205,5 — 205; na maj-czerwiec płc.i 206 - 205,75; na czerwiec- 
lipiec, płac. 207,5—207; na lipiec-sierpień plac. —. Wypowiedz 
— — cent. Cepa wypow. —,— marek.

Zyto w wie;»cn —. Terminy —. Za 1000 kilog. 
w miejsen żąd. 188—208 według jakości; aa miesiąc bieżący 
nom. 202,— ; na styczeń-luty płacono —żądano —; 
na kwiocień-maj płacono 198—197,75; na maj-czerwiec płacono 
191,0—190.5; na czerwiec-lipiec płacono 183,0—182,5,; na 
lipiec-sierpień płacono 173,0—172,5. Wypowiedziano —,—. 
Cena wypowiedzenia —,— marek.

J ę « z m i e ń, niezm., za 1000 kil. mniejszego i większego 
zian:?. żąd. 145-205 według jakości.

Owies w miejscu —. . Tirminy —,—. Za 1000 kil. 
w miejscu żąd. 145—167 według jakości, na bieżący miesiacy 
—; na kwieć.-maj płc. 151,5—151; na maj-czerwiec płac. 151,5, 
ż- - , na czerw.-lipiec nom. —,—. Wyp. —. Cena wyp. —.

Kukurydza w miejscu potw. W miejscu żąd. 142,— 
do 144 według jakości. Wypow. — . Cena wypowiedz. —.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu ¡80 —220. gro 
chu na paszę żąd. 165--179 według jakości.

Olej rzepa ko y —.—. Za 100 kii. w miejscu be; 
beczki —, — in., w miejs u z beczką —m. , na miesiąc bie­
żący płac. 52,2—52,3; na marzec-kwiecień pł. —; na (kwiecień- 
maj płc. 52,2—52,3; na maj-czerwiec płacono 52,8, żąd. —,—; 
na czerwiec-lipiec płacono —; na wrzesień-październik płc. 
54,7. Wypowiedziano —,—. Cena wypowiedzenia —.—.

Okowita. Ternnna: —,—. Za 100 litr, a iOO pet - 
10,000 litrów proct. w miejscu bez beczki płacono 53,6—53,4, 
w miejscu z beczką płacono —,—; ua miesiąc bieżącj, 
i luty-marzec pł. 53,9—53,0—53,9,£na marzec-kwiec płc.----- ;

Dochód przeznaczony na Misyą Polską 
ksks. Zmartwychwstańców w Adryanopolu.

¡¡toms

Dnia 6 bm. zasnęła w Bogu, 
opatrzona św. Sakramentami 
żona moja i matka nasza śp.

Lnflwlia 1 Kaczjńslith
Woźniak

licząc lat 49 Pogrzeb odbę­
dzie w środę d. 9 bm. po poi. 
o 3% godz. z miejskiego la­
zaretu, o czem donoszą w smu­
tku pogrążeni (265)

mąż i synowie.

Wyprzedaż
ulubionego taniego

¡era iisl
z monogramami i bez nich roz­
poczęła się na nowo. Zarazem 
polecam skład mój bogato zao­
patrzony we wszelkie przedmioty 
do branży tej należące. Ceny 
nadzwyczaj umiarkowane.

WlIBS Buseh
handel papieru 

plac Wilbelmowski 10 i narożnik 
W. Rycerskiej ulicy.

w poliklinice zakładu 
Elżbiety (SSybn . i nr. 7) 
codziennie od godz. 4 
po południu,_________ (259)

PensyonaT
Dr. I Widie rki ewicza

we Wrocławiu.
Od Igo kwietnia mieszkać 

będę na lluenstrasse 2a (róg 
Breitestrasse); mogę przyjąć je­
szcze kilku młodych ludzi, ma­
jących do szkół tutejszych lub 
na akademią agronomiczną uczę­
szczać, albo mających być przy­
gotowanymi do klas wyższych 
lub do jednorocznej służby.
Dr. W. Wicherkłewicz

Salzstrasse 12. (262)

MOWA POCHWALNA
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Znaczny nasz skład roz­
maitych gatunków średnich 
szkockich śledzi, świe­
żego amerykańskiego 
smolcu, i słoniny, pole­
camy tanio

J. Busch i Spł.
plac Sapieżyński 3. (80)

'jj
Kanonika Archikatedry Poznańskiej, 

Protonotaryusza Apostolskiego, Prałata Domowego 
Jego Świątobliwości Ojca św.

podczas

nabożeństwa przy odsłonięciu pomnika
dnia 16 listopada 1880 r. 

miana
w archikatedralnym kościele poznańskim

przez

ks. Feliksa Wartenberga.
Cena 1 mrk.

Nabyć można i Eksjed. Dinara Pozn.

sss Stacye Męki Pańskiej. =
I. Szpetkowski

maJars I dekofatorhościohw. 
foznań.

Wilhelmowski plac 4
poleca Stacye Męki Pańskiej, płaskorzeźby 
z masy mozaikowej, jako też malowane na 
płótnie. (2264)

Fotografie tychże przesyła franko. 
Sprzedaje się także na częściową odpłatę.

s Stacye Męki Pańskiej, s—
ttozmaite

co
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nasiona kwiatów i warzywa
polecam w wyborowym i świeżym towarze po cenach umiarkowa­
nych. Cennik mego składu nasion przysyłam na żą­
danie fr. i bezpłatnie. (186)

Wojciech Kwiatkowski
ogrodnik artystyczny.

i7łHłTl i 1 n 1 i m fim a .I /-» .-w-» r. „ 4-„  ___________ Z • ~ L — J.
ogrodnik artystyczny.

Poznań, Chwaliszewo 73. (4tydomza mostem po prawej stronie.)
w rozmaitych gatnkach poleca 
po najtańszych cenach hurto­
wy skład śledzi (263)

M. GOLDSCHMIDTA
ni. Szeroka 1.

Stokfisz

Destylacja OPACTWA w PECAMP (Francja)

Prawdziwy Likier Benedyktyński
wielce wzmacniający środek do trawienia,

najlepszy z wszystkich likierów.
Żądać należy

VÉRITABLE LIQUEUR BÉNÉDICTINE 
Brevetée en Trance et à LEtran^er.

ua każdej bu 
telce i’zworo 
gniastej ety­
kiety z podpi-

______________ sem jen. dyr.
Destylaeya opactwa Fecainp fabrykuje nadto 

AIcool <Ie Menthe i wodę melisową Bene­
dyktynów, wyborny, nadzwyczaj zdrowiu pomocny 
środek. (2218)

Prawdziwy likier Benelctyhski nabyć można u 
podpisanych, którzysię piśmiennie zobowiązali, iż fałszo­
wanego likworu tego mieć nie bęlą.

--------  W Poznaniu: Jakóh Appel, A. Cichowicz,
W. P. Meyer i Sp, E. Feckert jun., T. Luziński, Hotel de Frai ce. 
J. K. Leitgeher, J. K. Nowakowski, S. Samter jun., S. Soheski. 
W Toruniu: Mazurkiewicz, Rynek,

w najrozmaitszych gatunkach, baumkucłiy, pi­
ramidy, lody w puszkach, owocach lub innych 
formach, kremy, pudingi, poncz rzymski, 
trzy razy świeże pączki, ciasta deserowe 
i do herbaty w wielkim wyborze poleca

A, W !i

Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i cze­
kolady. (69)

__________ Poznań, naprzeciw teatru poi.

Szczecin, 7 lutego. Urzędowo spraw, giełdowe. i
Pszenica m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

196—205 m., białą 200 — 208 mrk., wilgotne 170—193 mrk.. 
grudzień plac. —, żąd. — im, aa wiosnę płacono 205,0—205,5 
m., maj-czerwiec pł. 206,5 m., na czerw.-lipiec żąd. 207, m.

Zyto m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 190 
do 198 mrk., rosyjskie —, - mrk., na styczeń płac-mo —,- , 
m., na styczeń-luty pł. -m., na wiosnę pł. 196,0 -195.5 
mrk., na maj-czerwiec płacono 189,— mrk., na czernie:-lipiec 
płac. 181,5 m., na lipiec-sierpień żąd. 172,— m.

J ę c z mień spok., za 1000 kil. w miejscu 150—156 m. 
węgierski —, lepszy do 160 mrk., do paszy 135—145, ameryk. 
Cheralior —,— płc. m.

Owies spok,, za 1000 kilogram w miejscu 140 — 153 
marek, rosyjski —,— m.

Olej rzepakowy stale, za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żąd. 54,5 mrk., na luty 
żąd. 53,0 n., na kwiecień-maj żąd. 52,75 mrk., na maj-czerwiec 
płacono —,— m., na czerwiec lipiec pł c. —,— mrk., na wrze­
sień-październik żąd. 55,5 m.

Okowita stalój, aa 10,000 litr. proc, w miejsen bez 
beczki płac. 52.3 mrk., w miejscu z beczką płac. —,—, ua 
luty nom. 52,6, żądaso — mrk., styczeń-luty plac. —mrk., 
na wiosnę płacono i żąd. 53,5 — 53,6 marek, na maj-czerwiec 
żąd. 54,3 mrk., na czerwiec-lipiec płc. 55,0 mrk.

Telegram
Kuryera Po

8 lutego Berlin, 1881.
Pszenica wzmac.
kwiecień-maj
czerw.-lipiec

Zyto spok.

205,—
207,50

kwiecień maj 197,75
maj-czerwiec 190 75
czerw.-lipiec

Olej rzep. spok.
183, -

kw>pcień-inaj 52,10
maj-czerwiec 

Okowita słabo
52,50

w miejscu 53,30
luty 53,70
kwiecień-maj 54,70
maj-czerwiec 54,80
lipiec-sierpień

Owies
56,20

kwiecień-maj 151,-
Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-okow. kw. 1000,0

Szczecin, ilnia 8 lutego
Pszenica słabo
na wiosnę 204,—
maj-czerwiec

Zyto słabo
205.—

na wiosnę 194,50
maj-czerwiec

Owies
188,—

na —
na —
na —

giełdowy
znańskiego.

Kursa końcowe. 8 lutego

Kapitały.
Galie, akc. k. . 121,60
Pr. consol. 4% 101.—
Puzn. listy z. . 99,75
Pozn. listy rent 100,10
Austr. banknoty 172,70 
Austr. renta złota 76,90 
Austr. j osy 1860. 122,90

lochy . . . 89,—
Amerykany . 99,30
Rumuny . . 93,25
Ros. banknoty . 213,40
Uos.-ańg. pożyczki 92,25 
Ros. losy prom. 186. 147,— 
Pol. lik. 1. zasfc. 57,10 
Kredyty . . . 509,50
Kolej państwo »» 494,—
Lombardy. • 184,—
Dsposob. spok.

1881. (Kursa końc).
Olej rzep.^potw. 

kwiecień-maj 58,—
na jesień 55,50

Okowita niezm. 
w miejscu 52,30
na wiosno 53,50
na ezerw.-lipioc 54,20

Petroleum
styczeń 10,10

Instytut muzyczny.
Czyniąc żadosyć wielostronnym życzeniom, urządziłam z dniem 

Igo stycznia 1881 w pomieszkaniu mojem Strzelecka ul. 31. 
I. piętro Instytut muzyczny, w którym udzielać będę lekcyi gry 
na fortepianie (solo et ensemble) połączonej z teoryą muzyki, 
wedle najnowszej metody. (66)

Walerya Kryszewska
egzaminowana nauczycielka muzyki z lipskiego konserwatoryum.

Pasy do maszyn,
artykuły gumowe,

Works i płachty, jliws i saarewidt®,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (244)

I
Poznań, ul. Jezuicka 1. Warszawa Wierzbowa 4.

Warszawski
Kmagazyn obuwia JS

w Bazarze^
Szanowną klientelę, miano­

wicie damską, upraszam o wcze­
śniejsze zamówienia kolorowych 
trzewików, gdyż zbytni nawał 
od razu, może sprowadzić nie­
dokładności, a tych w każdym 
razie eheę uniknąć.

Czarne i morderowe są w wiel­
kim wyborze gotowe, które po­
lecam. Z winnym szacunkiem

F. Andrzejewski.
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poananin.

Udzielamy lekcyi prywatnych we 
wszystkich przedmiotach naukowych. 
Zamiejscowe panienki przyj o ujemy 
na stancyą. Wszelka pomoc 'nau­
kowa bezpłatnie, konwers. francu­
ska i niemiecka. Lekcye muzyki 
w domu. Do pensyonatu naszego 
przyjmujemy także panny chcące tu 
w Poznaniu kształcić się dalej pry­
watnie w j zyka«'h lub w innych 
przedmiotach naukowych. (18)

W. i M. Chmielewskie
dawniej przełożono w ższej szkoły 

żeńskiej.
Poznań, ul. Gołębia nr. 36.

3000 cn. Seed Kart.
sprzeda Domin. Borek 
j prosi o rychłe zamówienia.

Domin. Kossowo
pod Gostyniem ma 
na sprzedaż zdolne 
do rozpłodu

stadniki
czystej rasy holen­
derskiej. (i69)
¡¡¡gMO?*» Ludzi wszelkich zawodów 

płci obojga a mianowicie 
urzędników dominialnych poleca w 
najliczniejszym wyborze i umieszcza
Centr. Biur.. Zleceń, Piotra plac 2.

Iśoui. Bwrctc ma na sprzedaż 
roczne byeski Oldenburgskle’ JiOka tryków z tu­
tejszej owczarni zarodowej i probo- 
szczowski jęczmień 1 owies. (267)

2 uczni kupieckich,
3 elewów gospodar. 
potrzebuje Biuro . Concordia“, 
Poznań, ni. Podgórna 6. Zgło- 
szonia zaraz z marką odwrotnią. (266

Potrzebni są (193)

uczniowie
do zakładu 
cznego

fotografi-
(193)

Fryderykowska ul. 25.

UCZMÄ-
potrzebują M. Zeitgeber i Sp. 
księgarnia i skład nut. (250)

Drezdeński (25 6)

Waldschlösschen
ul. Fryderykowska 30.

We wtorek
GŁOWIZNA

z jarmużem.
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